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SKIEGO. 


Komisarz handlu zagranicznego Z. S. R.R. o stosunkach handlowych polsko-so- 
wieckich. — Polskie towary cieszą się w Rosji wielkiem powodzeniem 


WARSZAWA, 2 maja. 


Wczoraj o godzinie 17 m. 30 Pan |się komisarzowi 


Nawiązanie takiego kontaktu wydaje 
Bojewowi niezbędne, 


Marszałek Piłsudski w obecności pana | gdyż ostatnio stosunki handlowe polsko- 
ministra spraw zagranicznych Becka |sowieckie rozwijają się coraz bardziej 


przyjął na audjencji posła sowieckiego | pomyślnie, 


p. Owsiejenkę. 
WARSZAWA. 2 maja. 

Specjalny wysłannik agencji „Iskra“ 
odbył wczoraj wieczorem w pociągu, 
zdążającym z Moskwy do Warszawy, 
rozmowę z przewodniczącym sowiec- 
klej delegacji handloweb zastępcą ko- 
misarza handlu zagranicznego ZSRR 
p. Rojewem, na temat celu przyjazdu 
tak poważnej delegacji sowieckiej do 
Polski. , 

W odpowiedzi na kilka pytań komi- 
sarz Rojew oświadczył, że przybywa 
do-Polski poraz pierwszy, chociaż prze- 
jeżdżał przez Polskę dość często w dro- 
dze do Anglii, Francji i Niemiec. 

Kom, Bojew oświadczył dalej, że de- 
legacia przybyła do Polski na zaprosze” 
nie Związku izb przemysłowo-handlo- 
wych celem zapoznania się z głównemi 
ośrodkami przemysłu polskiego oraz 
wejścia w ściślejszy kontakt z polsklemi 
sferami gospodarczenił, 


Dalszy spadek dolara 


Warszawa, 2 maja. 

Na giełdzie warszawskiej oficjalnej i 
nieoficjalnej, zaznaczyła się dzisiaj Qd 
rana dalsza i to bardzo szybką zniżka 
kursu dolara, 

Rano w obrotach prywatnych oliaro- 
wano dolary po kursie zł, 7.35 przy bra- 
ku odbiorców. W. godzinach południo- 
wych w kołach giełdziarskich wymienia- 
no kurs 6.75 za dolara, t. j. © 25 punk- 
tów niżej od parytetu międzybankowego 

Jednocześnie zaznaczył się dalszy sil- 
ny wzrost kursu monet złotych. Według 
doniesień telefonicznych z zagranicy, na 
giełdach w Zurychu, Paryżu i Londynie, | 
już wczoraj wieczorem kurs dolara obni 
żył się znacznie, 

Cena złota w Warszawie wyraża się 
kursem zł. 9.42 za dolar złoty. 


czego wymownym dowo- 
dem jest przedłużenie na dalsze dwa 


| 


lata umowy z „Sowpoltorgiem*. 
Zdaniem kom. Bojewa wyroby pol- 
skie 
CIESZĄ SIĘ NA TERENIE Z. S. R. R. 
DUŻEM POWODZENIEM, 
a szczególnie uznanie konsumentów s0- 


/ 


MY 
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Na pocięchę — przyjaciotom, 
A naprzekór — chciwym wrogom 
Wznosi Polska dumriie czoło, 
Mocarstwową krocząc drogą. 
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Przeciw gwałtom i zakusom 

Z wolnych piersi tworzy tamy, + 
Nic cudzego — nie pragniemy: 
Ale swego też nie damy! 


ŻW. zan. VNiemczech opanowane me hillerowców 


Wszyscy przywódcy aresztowani, lokale związkowe 


obsadzone przez szturmowców 


BERLIN, 2 maja. 

We wtorek przed południem na ca- 
łym obszarze Rzeszy obsadzone zostały 
przez oddziały szturmowe i policję 
wszystkie gmachy t. zw. niezależnych 
robotniczych związków zawodowych. 

Akcja ta prowadzona była przez 
specjalna komisję z prezesem pruskiej 
radv państwa Leyem na czele i objęła 
również wszystkie lokale organizacji © 
charskterze gospodarczym i stowarzy- 
szenia będące ekspozyturą zawodówek. 

Aresztowano kilkadziesiąt osób mię- 
dzy innymi przywódców ruchu zawodo- 
wego Leiparte'g, Grossmana i Wissela. 

Ley zapowiedział, że w najbliższych 
dulach przeprowadzona zostanie reorga- | 
nizacja całego aparatu niezależnych 
związków zawodowych: 

Urzędnicy banków, spółdzielni i re- 
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dakcyj organów zawodówek zostali po- 
zostawieni przy pracy, ostrzeżono ich 
tylko przed stosowaniem biernego opo- 
rit 


W Berlinie akcja przeciwko nieza- 
leżnym związkom zawodowym kiero- 
wana była osobiście przez komisarza 
rządowego, Engela. 


wieckich znalazły polskie wyroby włó- 
kiennicze i maszyny do obróbki metali. 
. W dalszym toku rozmowy kom. Bo- 
iew bardzo pochlebnie wyraził się o 
przedsiębiorczości kupców i przemy- 
słowców polskich, którzy w dużej mle- 
rze przyczynili się do rozwoju handlu 
polsko-sowieckiego. 

W zakończeniy rozmowy kom. Bo* 
jew wyraził przekonanie, że przyjazd 
misji handlowej sowieckiej do Polski po- 
winien przyczynić się do dalszego roz- 
woju stosunków polsko-sowieckich, a 
zawarty w swoim czasie polsko-sowie= 
cki pakt o nieagresii jest oprócz swego 
znaczenia politycznego, znakomitym 

"krokiem naprzód dła zbliżenia gospodar- 
| czego Polski i Z. S. R. R. 
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Krwawe zajścia 
w Austrii 

l Wiedeń, 2 maja. 
W miejscowości Altheim w Górnej 
Austrji, doszło pierwszego maja między 
komunistami a narodowymi socjalista- 
mi do strzelaniny, w której wyniku i na- 
rodowy socjalista został zabity, a czte- 
rech odniosło ciężkie rany, 

Żandarmerja aresztowała kilku ka: 
munistów. 

Z powodu tych wypadków wydane zo- 
stały zarządzenia, mające na celu zapo- 
bieżenie na przyszłość podobnym wy- 
kroczeniom. 


Roosevelt jedzie do 
Europy 
Londyn, 2 maja, 

Według wiadomości z kół amerykań- 
iskich, istnieje możliwość wyjazdu prezy- 
|denta Roosevelta do Europy w pierw= 
szych dniach czerwca, dla zrewizytowa- 
nia rządów francukiego i Wielkie; Bry- 
tanji. 

Jest rzeczą prawdopodobna, że Roo- 
sevelt, będąc w Londynie w czasie otwar 
cia wszechświatowej konferencji ekoro- 
micznej wygłosi na tej konferencji prze» 
mówienie. 


Straszliwy orkan 
w Ameryce 


Nowy York, 2 maja. 
Według ostatnich doniesień z Shere- 
veport, liczba zabitych wskutek tornado 
sięga 68 osób. 
Są to przeważnie murzyni, 
Pięć miast uległo zniszczeniu. 


Deklamacyjna mowa Hitlera 


Berlin, 2 maja. 
Kulminacyjnym punktem obchodu 
pierwszo-majowego urządzonego przez 
rząd Rzeszy w Berlinie była mowa 
kanclerza Hitlera na polach Tempelhof- 


1. 
Hitler przeciwstawił idei walki kla- 

sowej. głoszonej przez program mark- 

sistowski symbol pierwszomaijowego 

święta pracy narodowej, iako hasto 

pracy twórczej dła dobra Niemiec. 

W dalszym ciągu przemówienia kan- 


| 


cierz sprecyzował program pracy rzą- | nicznemu związaniu poszczególnych ga- 


du narodowego. Rząd Rzeszy dążyć bę- 
dzie do utrwalenia narodowego socja- 
lizmu w świadomości całego narodu 
niemieckiego. Niemcy muszą się wyz- 
być sztucznie wszczepionego im po- 
czucia słabości i nawiązać do 2000-let- 
niej tradycji. W roku bież. — mówił 
Hitler — rząd Rzeszy zrealizuje plan 
powszechnego obowiązku służby pracy. 
Szczególną uwagę poświęci rząd orga- 


łęz!i gospodarstwa i poprawie sytuacji 
rolnictwa. Program zatrudnienia bezro- 
botnych podzielony będzie na dwie 
równoległe części: a) podjęta będzie 
wielka akcja budowlana: przyczem 
rząd oczekuje od narodu poparcia prze- 
dewszystkiem produkcji niemieckiej, b) 
opracowany zostanie wielki program 
budowy dróg publicznych, którego kos 
szty sięgają sum miljardowych. 
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Pogrzeb ofiary 
katastrofy lotniczej 


Donosiliśny o katastrofie lotniczej 
pod Lwowem, w czasie której zwinął 
podporucznik drugiego pułku lotniczego 
w Krakowie, Stanisław Zadworski. 

Zwłoki ofiary wypadku przewiezio- 
no do Krakowa, gdzie wczoraj o godz. 
10 rano odbył się pogrzeb. Po odpra- 
wieniu modłów, wyruszył kondukt po- 
grzebowy z kaplicy wojskowego szpi- 
tala okręgowego przy ul. Wrocławskiej 
poczem przeszedł ul. Długą, Basztową i 
Rakowiecką na cmentarz rakowicki. W 
pogrzebie wzięło udział duchowieństwo 
orkiestra drugiego pułku lotniczero, 
oraz wszystkie korporacje akademickie, 
rodzina zmarłego, delegacja akademii 
górniczej w mundurach górniczych, 
oraz wojskowa eskorta honorowa. 

Przed trumną, która spoczywała na 
kadłubie samolotu niesiono kilkanaście 
wieńców, wśród których wyróżniał się 
wieniec korporacii Pretoria. W pogrze- 
Uś wzięły udział liczne rzesze publicz- 
ności. 


Pobór w Krakowie 


Wczoraj rozpoczął się pod przewod- 
nictwem wiceprez. dr. Klimeckiego po- 
bór główny w m Krakowie: 

Pobór trwać będzie 47 dni, 


Pod kołami taksówki 


U wylotu ub Wiślnej ! Rynku Głów- 
nego dostała się pod pędzącą taksówkę 
nr. 95525 prowadzoną przez Antoniego 
Loko, 31-letnia Helena Krogulska. Do- 
znała ona obrażeń na całem ciele. 

Ranną przewiozło pogotowie do do- 
mu. Winę ponosi sama poszkodowana, 
która chciała w ostatniej chwili przebiec 
jezdnię. 


DZISIEJSZY DYŻUR NOCNY W APTEKACH 
W KRAKOWIE 


Rynek 18, „Pod Złotą Głową", tel. 131-72; ! 
ul, Retoryka 1 „Pod Trzema Koronami'”, tel. 
130-72; ul. Lubicz 7 „Czternasta“, tel, 121-82; 
ul. Stradom 6 „Apteka'”, tel. 121-35; ul. Karme- 
licka 9 „Królowej Jadwigi", tel. 123-83, 

W Podgórzu: Pl. Zgody 18 „Pod Orłem'*, 
tel. 165-54. 


„CZARNA MAŃKA" W TEATRZE DOMU 
ŻOŁNIERZA. 


Czarna Mańka z Czarnej wsi, wodewil ze 
śpiewami i tańcami w opracowaniu scenicznem 
itzysera Eugeniusza Załuckiego, ukaże się na 
scenie teatru Domu Żołnierza tylko dwa razy 
w niedzielę dnia 7 maja 1933 r, o godzinie 3.30 
popoł. i 7.30 wieczorem. 

Wodewil ten ze względu na żywą akcje, 
przeplatany doskonałemi kupletami i tańcami, 
zainteresuje niebawem szerszą publiczność, tem- 
bardziej, że obsada ról spoczywa w rękach 
ulubieńców tej sceny a to: Krajewskiej, Kowna» 
ckiei, Opolskiej, Topolskiej, Załuckiego, Or- 
ego. ki Z dk Lasonia, Dworskiego 
i innych. 


DZIŚ OSTATNI WYSTĘP OPERETKI WAR- 
SZAWSKIEJ. 


Dziś w Teatrze „Bazatela” ostatni gościnny 
występ Operetki Warszawskiej pod kierownic 
twem reż. Domosławskiego. Odegrana zostanie 
świetna operetka „Peppina”* R. Stolza, przebój 
Warszawy, która na ostatniem przedstawieniu 
podbiła zupełnie krakowską publiczność, a to 
dzieki znakomitej grze całego zespołu w 0so- 
bach pp. Xens Grey, Kryńskiel, Domosław- 
skiegó, Bigota, Laskowskiego, Ostrowskiego i 
innych. 

Bilety do nabycia w kasie Teatru „Bapate- 
la" od godziny 10 rano dò 1 w pol, i od 4 do 8 
wieczorem. Telefon Nr. 133-94, 


UROCZYSTE PRZEDSTAWIENIE W TEATRZE 
MIEJSKIM. 


„Zemsta“, nieśmiertelne arcydzieło, kome- 
dia Aleksandra Fredry, ukaże się na wznowie* 
niu dziś, w Środę, na Uroczystem Przędstawie- 
niu w Dniu Święta Narodowego, w opracowa* 
niu scenicznem Wacława Nowakowskiego. 

Uroczyste Przedstawienie „Zemsty“ uzupel- 
ni fragment z pism pośmiertnych Stanisława 
Wyspiańskiego p. t „Zgoda, a Bóg wtedy rękę 
poda!”*, wygłoszony przez p. Wacława Nowa* 
kowskiego. Przedstawienie poprzedzi fragment 
dramatyczny Stanisława yspiańskiezo p, t. 
„Królowa Polskie] Korony", związany z dniem 
3-go maja, jako z dniem Święta Królowej Pol- 
skiej Korony. Postać Króla Jana Kazimierza 
odtworzy Józef Karbowski na tle chóru. Sprze- 
daż pozostałych biletów na Uroczyste Przed- 
stawienie odbywa się nadal w kasie teatru. 

Przedstawienie poprzedzi okolicznościowem 
przemówieniem Prof, Antoni Balicki. 


| Smiet 


Wdniu wczorajszym, jako w prze- 
dedniu uroczystości 3-cio majowych, 
odbyły się wieczorem inauguracyjne 
obchody, które rozpoczęło Polskie Ra- 
djo, poczem orkiestry wojskowe i Cy- 
wilne wyruszyły z capstrzykiem po u- 
licach miasta. 

Akademia dla szeregowych garnizo- 
nu krakowskiego odbyła się w Domu 
Żołnierza, zaś w Starym Teatrze uro- 
czysta akademia dla reprezentantów 
władz wojskowych, wojewódzkich, au- 
tonomicznych i obywatelstwa. 

Dzisiaj, w środę, dnia 3-go maja 0 
godz, 9-ej rano odbędzie się uroczysta 
msza św. w katedrze na Wawelu. 

O godz. 10-ei msza św. polowa na 
Błoniach, poczem odbędzie się defilada 
oddziałów wojskowych oraz młodzieży 
szkolnej P. W. i inych organizacyj, o tej’ 


Straszny wypadek na 


no m a w ~ 


MAŁOPOLSKI 


W, UL, PIJARSKA 4. 


b rano = 2 w potud, E 60 4—7 wieczorem, 
od 9 ranę — | w potud, I od 4—7 wieczorem, 


i 
KONTO P.K.Q, Oddziału krakowskiego, Kraków 411-700 i 


o 3 maja m fra£kowie Erva 


Program uroczystego obchodu 


wy samosąd pod 
Krakowem 
Wieś Zawada Uszczerska w powie- 


samej porze nabożeństwa w świąty=|cie brzeskim była widownią krwawego 


niach innych wyznań. 


samosądu, Dwaj bracia Jan i Michał Ro- 


O godz. 15-ej otwarcie boiska spor-| bak napadli na 24-letniego Stanisława 


towego Związku Młodzieży Przemysł. | 
i Rękodz. na Błoniach „Juvenia“. 

O godz. 15-ej zabawa dla dzieci w 
sali „Sokoła“, 

O godz. 15-ej zabawa dla szerego- 
wych garnizonu krakowskiego w Domu 

ołnierza, 

O godz. 20-ej uroczyste przedstawie | 
nie w Teatrze im, J. Słowackiego w pro, 
gramie: „Królowa Korony Polskiej" St. ! 
Wyspiańskiego, „Zemsta“ Al. Fredry, 
„Zgoda! a Bóg wtedy rękę poda* Stani- 
sława Wyspiańskiego. Przez cały 
dzień odbywać się będzie zbiórka przy 
stolikach i do puszek na Dar Narodowy 
8-g0 Maja. 


dworcu krakowskim 


Kolejarz zmasakrówany przez pociąg 


O godz. 7.30 rano peron dworca 
głównego w Krakowie był widownią 
mrożącego krew w żyłach wypadku. 

Na peronie pierwszym stał lampista 
kolejowy Grzegorz Połoszczak i ocze* 
kiwał nadejścia pociągu osobowego z 
Zebrzydowic.W chwili, gdy Połoszczak 
ujrzał nadchodzący pociąg, skoczył na 
drugi tor. 

Nie zauważył jednak, że torem tym, 
jedzie lokomotywa. ! 

Pasażerowie zaczęli dawać krzyki | 


Zwyrodnialcy przed 


Skazano ich na 


Do państwa M. w Krakowie przy- 
chodził 21-letni węglarz, Adam Chamus. 
Poznał on tam 9-letnią Aleksandrę M. 
Pewnego dnia zaproponował jej póiście 
do kina. Dziewczynka zgodziła się. 

Następnie dokonał na niej Chamus 
gwałtu, poczem poczęstował ją ciast- 
kiem i dał jej yo-yo. 

Dziewczynka opowiedziała jednak o 
wszystkiem siostrze, która zameldowa- 
ta o wypadku władzom. 

Wczoraj stanął Chamus przed są- 
dem, który sprawę tę rozważał przy 
drzwiach zamkniętych. Po przemówie- 
niu prok. Stawarskiego i adw. Woźnia- 
kowskiego sąd w składzie s. o. Pilar- 
skiego, Stuhra i Restorffa skazał Cha- 
musa na 8 miesięcy więzienia, z zawie- 
szeniem wykonania kary na 3 lata. 


* 
Przed sądem okręgowym karnym 


ostrzegawcze, jednak było już za późno. 
Manewrująca lokomotywa przejechała 
lampistę w pół. 

Na straszny ten widok rozległy się 
histeryczne krzyki, przyczem jedna z 
kobiet zemdlała. 

Połoszczak ponłósł śmierć na miej- 
scu, tak że wzywanie pogotowia było 
bezcelowe. . 

Władze policyjne poleciły przewieźć 
zwłoki do zakładu medycyny sądowej. 


sądem krakowskim 


kary więzienia ; 
stanęło wczoraj 6 robotników z Woli 
Zabierzowskiej, a mianowicie 23-letni 
Roman Bartysa, 27-letni Gustaw Bau- 
er, 18-letni Mieczysław Strózik. 41-let- 
ni Juljan Klusiewicz, 33-letni Włodzi- 
mierz Wnękowski i 31-letni Franciszek 
Migdał. 

Akt oskarżenia zarzucał im. że do- 
puścili się gwałtu na 16-letniej Marii 
Nosal i Elżbiecie Matusik. 

Obie dziewczyny przybyły do Bo- 
chni w poszukiwaniu pracy. Gdy pod 
wieczór były jeszcze bez dachu nad gło 
wą, Bauer zwabił je do stodoły, gdzie 
przyjaciele jego dopuścili się na nich 
gwałtu. 

Sąd pod przewodnictwem s. o. Pi- 
larskiego skazał wszystkich po 7 mie- 
sięcy więzienia, a Bauera na 10 miesię- 
cy więzienia. 


Próby radjowe w Krakowie 


Apel do właścicieli 

Na ostatniem zebraniu prasowem w 
rozgłośni P, R. w Krakowie, techniczny 
kierownik Inż. Z. Kisielnicki poruszył 
sprawę przeszkód w odbiorze, wywoła- 
nych rozmaitemi trzaskami i szmerami, 

Uzgodniono, że przyczyną tego są 
iskrzenia motorów elektrycznych w mie 
ście, szczególnie urządzeń tramwajo- 
wych. Wobec czego Wydz. Techn. P. R. 
w Krakowie, porozumiał się z dyr, Tram 
wajów Krak. Inż. T. Polaczkiem-Kornec 
kim i w najbliższych dniach przeprowa- 
dzi się odpowiednie próby. 

W oznaczonym dniu, po godz 24, 
uruchomione zostaną specjalne wozy 
tramwajowe, które kursować będą po 
mieście, równocześnie zaś przeprowa- 
dzane będą kontrolne słuchy na radjo- 
odbiornikach. 

Wydz. Techn. P. R. w Krakowie, 
uprasza wszystkich właścicieli urządzeń 
radjoodbiorczych, mieszkających przy li- 
njach tramw., w mieście i na przedmie- 
ściach, a mających aparaty telef, aby 
użyczyli w oznaczonym dniu swych 


aparatów radjowych 


urządzeń, celem powyższych prób na 
przeciąg jednej godziny, 

Abonenci owi proszeni są o zawiado* 
mienie Dyrekcji P. R. kartką koresp. lub 
telefonem o swej zgodzie. Wydz. techn 
zawiadomiwszy uprzednio abonentów o, 
oznaczeniu dnia i godziny, prześle swych | 
techników, aby ci przeprowadzili próby | 
odbioru, Nie wątpimy, że abonenci pój* | 
dą na rękę zamierzonej akcji P, R., aby 
Wydz. techn. mógł przedłożyć Dyrekcji 
Tramw. odpowiednie wnioski, celem 
usunięcia przeszkód w odbiorze, 


„| 


DA WCM 
Zasłabł w czasie pracy 


Wczoraj wzywano pogotowie ratu- 
kowe na Wawel do 60-letniego podmaj- 
strzego  murarskiego Radwańskiego, 
który zasłabł w czasie pracy. Lekarz 
stwierdził zgon Radwańskiego wskutek 
udaru serca. 


| 


Paska, z którym od dłuższego czasu 
Żyli na wrogiej stopie. 

Obaj bracia zadali Paskowi szereg 
ciosów kopaczką: tak że doznał on zła” 
mania czaszki. W stanie beznadziejnym 
odwieziono rannego do szpitala. Obu 
braci aresztowano. 


OE ENERE TTE TONE ESEE 
Rowery bałonoweDlzł. 180.- 


oraz specjalne wyścigowe w,wielkin wybcrze 
poleca 


MUZA - HARMONJA 


Kraków, PL. MARIACKI, I I GRODZKA 15. 


Prośby mieszkańców 
ulicy Kopernika 


Swego czasu uregulował Magistrat 
ruch w naszem mieście w ten sposób, 
by uchronić stare domy, wzgl. stare uli- 
ce od niebezpiecznych dla nich wstrzą- 
sów i zbytniego ruchu kołowego. 

O jednej ulicy wówczas zapomniano, 
a mianowicie o ulicy Kopernika, Wpraw 
dzie ulica ta nie należy do starszych, 
należy ją jednak chronić z innego powo* 
du. Z obu stron tej ulicy ciągną się jak 
wiadomo, niemal same szpitale, w któ: 
rych znajdują się setki ciężko chorych, 
odczuwając nader boleśnie każdy huk i 
każdy wstrząs. 

Tymczasem ulica Kopernika jest szcze 
gólnie w godzinach rannych, terenem 
ożywionego ruchu. Nie pomagają asfalto 
we jezdnie, ulica drży od huku i wstrzą* 
sów aut i wozów ciężarowych oraz fur- 
manek chłopskich, przejeżdżających tam 
tędy do środka miasta. 

Z uwagi na chorych, dla których zdro 
wia każdy wstrząs może być groźny — 
apelujemy do miarodajnych władz, aby 
ruch kołowy z wyjątkiem pojazdów lek- 
kich, przesunęły na równoległe do Ko- 
pernika ulice: Lubicz i Grzegórzecką, 
co będzie dobrodziejstwem dla chorych 
i dla wszystkich mieszkańców tejże ulicy 

REPERTUAR TEATRÓW, 

Teatr M. im. Słowackiego — o godz. 20-ej 
uroczyste przedstawienie 1. „Królowa Korony 
Polskiei* St. Wyspiańskiego, Il-gie „Zemsta“, 
Al. Fredry, Ill-cie „Zgoda! A Bóg wtedy rękę 
poda“ St. Wyspiański, 

Teatr Bagatela — o godz. B-ei „Peppina”, 

Teatr Domu Żołnierza: — popol. i wiecz. — 
„Krakowiacy i górale". 

REPERTUAR KIN. 
ADRIA: — „Romeo i Julcja*, 
APOLLO: — „Złote sidła”, 
ATLANTIC — „Igdenbu — wielki m 

„Prerje w płomieniach“, 
BAGATELA: — „Noc w raju", 
PCC 

San 1 miasta! 
SZEUkA kasza obi o 
IEG a a b 

J : — „Pod Twoja tą 
MUZEUM: — godz. 3 oAfryka mów”, zódz. 5 

i 7 — „Na Zachodzie bez zmian”, 


Z TEATRU IM, SŁOWACKIEGO. 
„DZIESIĘCIORO“ Wiśniowskiego. 
omedja Wiśniowskiego pozostaje w luźnym 
związku ze swym tytułem, Dziesięcioro przy- 
kazań w zastosowaniu do życia mogłoby być 
wdzięczną osnową dla wykazania, w jakim stop- 
niu ludzie od nich odbiegają, 
rodukcja Wiśniowakiego zbudowana jest na 
ogół starannie, nie zawiera jednak humoru ani 
dowcipu, najwyżej niekiedy pogodne spojrzenie 
na ułomności ludzkie, Typy znane aż nadto: 
nowoczesna, nieco niesmaczna babcia, plochy 


yśliwiec” i 


|artysta - malarz, kochająca żona, prowincjonal- 


ny proboszcz, silnie spokrewniony z figurą Vau. 
telo („Proboszcz wśród Bogaczy*). Brak ka, 
wu scenicznego silnie daje się we znaki „Dzie- 
sięciorgu**. 

Na czoło zespołu wysunął się niezawodny p 
Leliwa, jako proboszcz, Niemilą rolę Rabki wv- 
posażyła w wdzięk p, Ordyńska, Sympatyczne 
w rolach sióstr były pp: Granowska (Roma) i 
Bednarska (Kama), Dobrze nakreśliła perfidną 

ulę p. Deszyńska. 

jele temperamentu wykazała p. Kosteckż 
w postaci Ludki, P, Solarski RRA E 
przekonywujący we figurze Juljusza, może wsnć' 
winnym jest tu autor. Obsady dopełnili sku- 
tecznie: pp. Jaworska, Wroński i Wożnik Ra 
żyserja p, Karbowskiego sumienna, ładna dek7- 
racja p. Różańskiego, Autora wywołano ro fru 
gim akcie, A a 


WZTYZYTETFTUPKWCKIKIFIIERE WIERZ TOK I 


W dniu 3 maja 


Za czasów ajewoli był dzień 3-go 
maja jedyną reprezentatywną rocznicą 
ogólnonarodową, nicią łączącą tradycję 
państwową z wolą odzyskania państwa. 
Po odzyskaniu niepodległości przybyły 
rocznice nowe — obok 3-go maja, któ- 
ry nie stracił nic ze swego historyczne- 
go i aktualnego znaczenia — przybył 
ll-ty listopada przybył 15-ty sierpnia. 

3-ci maja — święto tradycji państwo 
wej, prawa testamentu w najcięższych 
chwilach przekazanego następnym po- 
koleniom — 1i-ty listopada, święto speł* 
nienia tego testamentu, odzyskania by- 
* tu państwowego — 15-ty sierpnia, rocz- 
nica zwycięskiej obrony odzyskanego 
państwa. 

Fistorja swojemi zarządzeniami a na 
ród swojemi czynami i wolą podnosi 
szare daty kalendarza do godności dy- 
znitarzy. Cyfry dni, daty miesięcy przy 
oblekają się w purpurę dostojeństwa, 
stają się kleinotami w skarbcu pamiątek 
narodowych, hołdem oddawanym prze- 
szłości, nakazem na przyszłość. 

Pokaż mi co przechowiujesz w naj- 
pewniejszej skrytce twej pamięci, po- 
wiedz mi co czujesz, a powiem ci kim 
jesteś, Odnosi się to do jednostki, od- 
nosi się również do narodu, 

Z konstelacji dat, stanowiących zespół 
rocznie danego narodu, można odczytać 
charakter, kierunek jego dążeń, istotę 
jego pojęć o celach, do których zmie- 
rza, o obowiązkach, które jednostka ma 


wobec społeczeństwa. Jest to rezultat 


ustawicznego plebiscytu duchowego: 
naród z pośród swoich dziejów wybiera 
tó, co uważa za najważniejsze, i prze- 
kazuje następnym pokoleniom, jako 
przedmiot czci 1 jako drogowskaz. 

. Rocznice te są przypomnieniem I wy 
obrażeniem dramatycznych przełomów 
dziejowych. Przywodzą na pamięć chwł 
le, w których naród, stojąc na krawędzi 
bytu I niebytu, rozpłomieniał je entuz- 
jazmem, napięciem najwyższem uczu- 
cia, woli i rozumu, aby bronić podstaw 
swego istnienia. 

Ukazują one i włelbią ducha impro" 
wizacji, ducha śmiałej, męskiej inicjaty= 
wy, która lwim skokiem atakuje nagro- 
madzone w ciągu wielu lat trudności i 
zjawiające się nagle niebezpieczeństwa 
— ji w jednym błysku ukazuje tężyznę 
narodu, zdrowie jego instynktów i moc 
woli w decydujących chwilach. 

Znajdujemy się w zaraniu wskrze- 
szonego bytu państwowego. Czekają 
nas wielkie prace, niemałe trudy — i nie 
wątpliwie znaczne przewagi. Konstela- 
cia świetna i błyszcząca polskich rocz- 
nic narodowych nie jest zamknięta ani 
skończona. Przybędą niewątpliwie Świę 
ta, wielbiące uporczywą, pokojową pra- 
cę i ugruntt wane na jej podstawie szczę 
ście ogółu i szczęście jednostek dążą- 
cych łącznie wielkim gościńcem dziejo- 
wym ku coraz to wyższym i pełniej- 
szym tormom państwowego i narodowe 
g?) bytu. 

B. G. 


TEEL RETA E E E E E ERO 
Piszezany — a cier- 
piemia rcumalyernege 


Kuracje ryczałtowe na rok 1933 w 
nowej formie. Żądajcie specjalnej ofer- 
ty przez D. Lichtin, Łódź, Piotrkowska 
85, Tel. 128-03. 


SŁAWKOWIKA 


aktów skargi kasacyjnej W sprawie Gorgonowe 


„Wywiad prasowy”, którego mec. Ettinger wogóle 
nie udzielil..Czy Gorgonową przewiozą do Warszawy? 


Warszawa, 2 maja. [szego nazywa mec. Ettinger czystą fan- 
W dzisiejszym numerze „Ilustrowa* | tazją. 

nego Kuriera Codziennego“ ukazał się Mec. Ettinger wyjaśnia, że skarga 

wywiad z jednym z obrońców  Gorgo-| kasacyjna w sprawie Gorgonowej bg- 

nowej, mec. Mieczysławem Ettingerem. | dzie się opierała na 5-ciu punktach: 
Dzisiejszy wieczorny warszawski 1) ustosunkowania się przewodniczą 

„Kurjer Czerwony“ zamieszcza oświad | cego do oskarżonej i do obrony; 

czenie mec. Ettingera, 2) wadliwa redakcja pytań dla przy- 


Przy otyłości, artretyzmie i cukrzy” 
cy naturalna woda gorzka Franciszka- 
Józefa wzmacnia czynności żołądka i 
kiszek oraz ułatwia trawienie. — 
przewodniczącego w toku przewoda są- 
dowego, który zgóry wykluczał istnie= 


ŻE ŻADNEGO WYWIADU NIE sięgłych; nie innego sprawcy morderstwa, ani- 
UDZIELAŁ, 3) niekonsekwentne odpowiedzi na | żeli oskarżoną; 
a podane w wywiadzie rzekome podsta- | pytania; 5) niewłaściwe ustosunkowanie Się 


sądu do dowodów rzeczowych, przed- 
stawiotych przez obronę I oskarżoną., 
Warszawa, 2 maja. 
Jak donosi prasa, podjęto starania o 
przewiezienie Qorgonowej do Warsza- 
wy, gdzie byłaby osadzona w więzieniu 
na Pawiaku. 
Władze uważają to za wskazane ze 
względu na niezdrową sensację, jaką 


| 


wy skargi kasacyjnej do Sądu Najwyż= 


CYRK-ZWIERZYNIECĆ 


u wylotu ul. Wolskiej 
pozostaje w Krakowie Jeszcze kilka dni. — Codziennie 2 przedstawienią o godz. 4-ej popoł. po 
cenach zmiżonych, — o godz. 8.15 wieczór po cenach pełnych o jednakowym programie. 


Częściowa zmiana Programu 


j „|budzi Gorgonowa w Małopolsce. 
UWAGA!! We środę 3 maja br. odbędzie się o godz. ll-el przedpoł. „Dziecięcy Poranek A 
specjalry — wybrany program dziecinny. A więc dzieci dla dzieci, Ceny na wszystkie Decyzja w tej sprawie zapadnie w 


miejsca po 25 gr. dla dzieci 54 gr. dla dorosłych. RSE dniach. 


Brak wiadomości o kpt. Skarzyńskim, 
który w dniu 30 kwietnia odleciał w stronę wybrzeży afrykańskich 


Warszawa, 2 maja, w dniu 30 kwietnia o godz, 7 rano wy: | Brak wiadomości wzbudza tem wię- 
W Warszawie coraz więcej niepokoju | startował z Lyonu celem pobicia rekor» | ksze zaniepokojenie, że według komunie 


4) sposób zadawania pytań przez 


wzbudza brak wszelkich wiadomości o |du długośli lotu na samolocie Tiy katów francuskich na całej  przypusz* 
losie arzyńskiego, jednego z naj- |nym w stronę wybrzeża airykań RO czalnej trasie lotu kpt, Skarzyńskiego 
wybi ' Kpt. Skarżyński kierował się do Da- |panują od onegdaj doskonałe warunki 


karu w Aliryce na samolocie konstrukcji 
i fabrykacji polskiej „R.W.D. 5*, 

Od chwili startu kpt. Skarzyńskiego 
MINĘŁO JUŻ PRZESZŁO 60 GODZIN, 
a do tej chwili żadne lotniako irancuskie 
ani airykańskie, ani też żadna stacja na 
wybrzeżu Morza Śródziemnego nie donio 
sla o zaobserwowaniu lotnika polskie. 
gó. 73 5. %56 DALLANIETK [t 


P. P. S. bojkotuje wybory- Prezydenta 


Obrady parlamentarnego klubu P. P. S. 
Warszawa, 2 maja, |już teraz, że PPS, ustosunkuje się nega- 
Dzisiaj, o godzinie 12 w południe, ze- | tywnie do Zgromadzenia Narodowego i 
brał się w gmachu sejmu klub parlamen- | podobnie jak to wczoraj ogłosił klub par 
tarny PPS. Tematem obrad jest sprawa | lamentarny stronnictwa chłopskiego, w 
wzięcia lub niewzięcia udziału w zbliża- | oficjalnej deklaracji, którą opublikuje 


atmosieryczne, 


Kawa mieszanka Ir. 9. ZA. 45.80 
M. JAWORNICKI 


„Kraków, RYNEK GŁ. 44. i Długa 82 


t Sk 
Ka pdk ych pilotów polskich, który 
POBTECTEWUNZRZE WC IRR AE RT as IT ZFA 


jących się wyborach: Prezydenta Rzplitej | dziś wieczorem, ogłosi, że Owie i se- 
Narady socjalistów zakończą się do | hatorowie socjalistyczni Zgromadzenie 


piero późnym wieczorem, ale wiadomo Narodowe zbojkotują. 


Rozbity samolot w Alpach 


fSuryści znaleźli zwłoki zaginionego lotnifia 


Rzym, 2 maja. qzultatu. 

(sb) W Alpach dokonano niezwykłe- Wskutek defektu w motorze, aparat 
go odkrycia. Kilku turystów odnalazło | Hinklera spadł na ziemię i rozbił się. Na- 
szczątki jakiegoś samolotu i! zawiado* |stąpił przytem wybuch benzyny. Hink- 
milo o tem władze: ler doznał jakiejś rany na głowie, przy- 

Wszczęte dochodzenie ustaliło. że|czem odniósł silne poparzenia, wskutek 


ciom. 
[20 | Historja dolarówki Nr, 850560 jest 


Odp. wkłady korkowe 50 gr. 


Skarpetki tenisowe |. 60 s 


| Do nabycia we wszystkich filjach 
i i zastępstwach. 
Uwaga! Dla miejscowości, w kt 
tyje filij, zeza db heeg lm +2 
wrotną pocztą z centrali 
į Kraków, ulica Librowszczyzna 8, za zaliczk 
Przy zamówieniu rich Lig numęr zoonych 
un w. 


p x5 4 SŁ 
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był to samolot zaginionego od stycznia 
lotnika australijskiego Berta Hinklera. 
K'ikutygodniowe poszukiwania za zagi- 
nionym nie dały wówczas żadnego re- 


czego zmarł. 

Zegarek Hinklera stanął na g. 3, — 
o tej też prawdopodobnie porze miała 
miejsce katastrofa. 


Konsulat niemiecki w Leodjum--zdemolowany 


kżuurzkiwva demomsiracja omósziaiiie 
waw sica 1IO-iugsięczmeś©o ślunzinin. 


LEODJUM, 1 maja. 


Przed konsulatem niemieckim w Leodjum miała dziś miejsce burzliwa de- 
monstracja dziesięciu tysięcy osób. Sztandary ze swastyką zostały zerwane. 
Policja kilkakrotnie szarżowała nle mogąc opanować tłumu, Lokal konsulatu 


został zdemolowany. 


Troje dzieci wygrało 12 tys. dolarów 


Niezwykłe dzieje dolarówki Nr. 850560 


Warszawa, 2 maja. 

We wczorajszem ciągnieniu pożycz- 
ki dolarowej największa wygrana dnia, 
mianowicie 12.000 dolarów, padła na 
Nr. 850560. 

Według wiadomości, uzyskanych za 
| pośrednictwem ministra skarbu, wygra- 
(na fa przypada trojgu nieletnim dzie- 


dość ciekawa. 


wek nabyła kasa przezorności urzędni- 


skich, a mianowicie zakładów „Nor- 
blin, Buch i Werner", Kasa przezornoś- 
| ci podzieliła pomiędzy pracowników a do 
| botników tej firmy 1800 dolarówex, a do 
jlarówka Nr. 850560 przypadła wówczas 


127-letniemu Kazimierzowi Jordanowi, 


Przed rokiem Jordan zmarł, pozosta- 


W 1927 roku pierwszą serję dolaró- | wiając żonę i troje nieletnich dzieci. 


Wdowa złożyła obligacje do depozy* 


ków jednej z większych fabryk warszaw tu bankowego oświadczając, że przeka 


zuje 
WŁASNOŚĆ NA NIELETNIE SIEROTY. 

ten sposób w rok po śmierci ojca na 
troje dzieci, z których najstarsze liczy 
8 lat, przypada wygranej po 4000 dola» 
TOW» 


KAWALER, lat 23, Ślązak, z biednej rodziny 
dłuższy czas choruje, wedlug orzeczeń p. p. 
lekarzy, kuracja klimatvczna na wsi iest dla 
niego bardzo wskazana. W tym cclu zwraca się 
z uprzejmą prośbą do Szam p. p. Czyłelników 
o łaskawa pomoc materjalną, Zgłoszenia pod 
„St. N. Dab“ do redakcii Expressu Ilustr., Kato- 
wice, ul. Mickiewicza 8. 


FABRYKI I DOSTAWCY artykułów chemiczno- 
technicznych i drogeryjno - aptecznych i farb 
zechca przysłać swe oferty i cenniki. Pod „Mut- 
portowy do Expressu Ilustrowanego w (idy- 
yni: 3 
Dre W w 
DYWAN, PIANINO tanio sprzedam, Katowice, 


Rynek 8, I, lewo, 
zza a a 


MOTOCYKLE naiprzednieiszych marek, nowe 
| używane, najtaniej zakupisz we firmie Leon 
Leszczyński, Łódź, Piotrkowska 175, tel. 205-06. 
Niskie ceny — dogodne warunki, Kupiio ma- 
szyn używanych — zamiana. 


MEBLE! Nadzwyczajna okazia! Z powodu re- 
tnontu sprzedajemy jeszcze przez krótki czas: 
Sypialnia dębowa kampl. 595,—, Sypialnia ma- 
honiowa 10 cześci 850,— zł., Sypialnia mahonio- 
wa luxus 10 części 1000,— zł, Sypialnia róża 
afrykańska 10 części 1100.— zł. Sypialnia złota 
brzoza 10 części 1300.— zł, Pokój meski luxus 
kaukaski orzech 1500— zł. Stoły do rozsuwa- 
nia na 18 osób 60.— zł. Kuchnie 7 części już od 
165— zł. Najtańsze Źródło mebli Katowice, 
Starowiciska 3, vis-a-vis kościoła cwangielick. 

0 Et Ea m rzy RAA, żeś oi dw zd Ia Lada 


WIELKA OKAZJA! Dla Panów energicznych, 
wymowtnych wszelkich zawodów przyjmie od 
zaraz do lekkiej pracy akwizycyjnei z dzien- 
nym dochodem 20.— zł. i więcej, zdolnym pen- 
sia i awans zapewnione. Zgłoszenia cd 11—]1, 
—35, Kraków, Dluga 14, m. 6. 3 


NAJTAŃSZEM W KRAKOWIE ŹRÓDŁEM ZA- 
KUPU POŃCZOCH, rekawiczck i trykotaży 
iest TYLKO ZNANA Z TANIOŚCI firma „ŻRÓ- 
DŁO POŃCZOCH, Pończochy „Macco” bardzo 
trwałe 65 gr., fildccosse 75 gr. nadzwyczaj 
trwałe 90 gr, icdwabne „Bemberg z prawdzi- 


TXSRESS 
Do 15-go maja 


dodajemy zupełnie bezpłatnie 
1 bombonierę wyborowej czekolady 


tym, którzy zakupią u nas jednocześnie 2 komplety towarów, niżej podanych. Jak powszech- 
nie wiadomo, towary osłatnio podrożały, lecz mimo to my dodajemy 1 bombonierę, obniżając 
jednocześnie wydatnie ceny naszych kompletów, 

Tylko za złotych 16 
wysyłamy: 3 mtr. materjału czysto wełnianego „Golf“ na eleganckie ubranie wiosenne, 1 Ko- 
szulę sportową modną z kołnierzykiem i kra-watką, 1 parę skarpetek jedwabnych, 3 ręczniki 
białe, 3 chusteczki białe do nosa oraz 1 pasek zamszowy najmodniejszy. 
Opłatę pocztową zł. 2.50 płaci odbiorca. 

Tylko za 14 złotych 


3| wysyłamy: 4 mtr. materjału na daniską suknię w różne kolory z jedwabiem, I pullower dam- 


ski fantazyjny czysto wełniany najmodniejszy w obecnym sezonie, 1 koszulę damską z. przybra- 
niem „Toledo', 1 parę pończoch „Prima Waschscide' 1 parę reform jedwabnych, 3 chustecz- 
ki białe mereżkowane oraz 3 białe ręczniki. Opłatę pocztową Zł. 2 gr. 50 płaci odbiorca. 
Tylko za złotych 33 

wysyłamy; 1 sztukę płótna białego 17 mtr. w dobrym gatunku, 2 prześcieradła białe z kanta- 
mi, 6 ręczników bialych, 1 parę kołder pikowych na łóżka w eleganckie kwiaty żakardowe 
age 1 parę dywanów na ścianę w naimodniejsze tkane obrazy. Opłatę pocztową Zł. 4 płaci 
odbiorca. z ° 

Towary powyższe wysyłamy każdemu za zaliczeniem pocztowem, na listowne zamówic- 
nie. Należność płaci sie przy odbiorze przesyłki Bez ryzyka, jeżeli towar się nie podoba = 
przyjmuje go z powrotem i pieniądze zwracamy, lub zamieniamy na inny towar. Zamówienia 


prosimy adresować: R R BOR WTSREGGY 
AJTAŃSZY { 
E. KGALPIARGOWYSKE. kócdź 


Skrzynka Pocztowa 551. 


Heilo? Fu radjo? 


ŚRODA, dnia 3-$go maja, wiadom. bieżące. 18.45: Ogłoszenie wyników 
WARSZAWA. konkursu poetyckiego P.R, z Warezawy. 19.00; 
9,55: Program na dzień bieżący. 10:00, Na. | Kwadrans literacki „Litartu', 19.15: Rozmaitoś- 
bożeństwo z kaplicy Matki Boskiej z Jasnej | ch komunikaty. 1925—2200: Trnasmisje z War- 
Góry. 11.57: Sygnał czasu, 12,05: Program na, szawy. 22.00: fuzyka taneczna z Katowic, 22,35; 
dzień bieżący. 12.10: Komunikat P.M, 12.15;] Odczyt w języku esperanto p. t, „Polska i Po- 
Poranek muzyczny. 14.00: Odczyt rolniczy, 14.20: ļ lacy w przeszłości i dziś — wygłosi p. dr. L. 
Muzyka ludowa, 14.40: Odczyt rolniczy. 15.90:, Zborucki, 22.55—24; Transmisje z Warszawy, 
Dalszy ciąg koncertu. 16.00: Słuchowisko dla PÓŻNIK 


| dzieci, 16.45; „Stanislaw Staszic, wygłosi p. 
10.00: Nabożeństwo z kaplicy Matkt Boskiej 


Karol Koźmiński, 17,000: Recital skrzypcowy, 


"Białe zęby 
GAZÓW EE 
Pasta do zębów, używana przez miljony ludzi na 


całym świecie. Pierwszorzędna w działaniu, OSz- 
czędna w użyciu. 


śchfor 


Oryginalny! 
ten elegancki sygnet dam 
ski lub męski z rubinem 
Jub czarnym agatein — 
lub pierścionek damski 
z podłużnym matystem 
nadzwyczaj elegancki efektowny i modny 
prawdziwie złocone z próbą wysyłamy ka- 
żdemu po niebywale niskiej cenie reklamo- 
wej zł. 55— za sztukę. W zamówieniu pro- 
simy nadesłać papierek obwodu palra, Wy- 
syłamy za zaliczeniem pocztowem. Spieszcie 
z zamówieniami. 


„KADEWU'" Łódź, skrz. pocz. 405, oddz. 3 


Szczęśliwe Losy 
do 1-szej kl. A 
27-€i Loterii Państwowej 
poleca największa kolektura 
w Zagł. Dąbrowskiem 


ST. HLAWSKIEJ 


|w Sosnowcu, 3-go Maja 23 

lw Będzinie, Małachowskiego 1 

w Dąbrowie Górn., 3-go Maja 4 

w Zawierciu, 3-go Maia 1 

w Grodźcu, Kościuszki 3 
Główna wygrana 


23.000.060... 


w szczęśliwym przypadku 


F Umińskiej, 17,55: Program na dzień następny. 


z Jasnej Góry. 11,58: Sygnał czasu, 12.15—16.25: 


wym szwem 1.50, 1.75, 1.90, fildecosse z praw-|18.00: Muzyka lekka, 18.40: Wiadomości bieżą_ 


w liście 
dziwym szwem 1.40. 1.65, Skarpetki męskie 35, ce, 18.45: Rezultaty plebiscytu konkursu poé- Wyciąć i przesłać 


Transmisje z Warszawy. 16,25: Przegląd czaso- 


a Aj fa > k 3 - |pism. 16.45— : isj Warsz, 17.45: 
gr. 45 gr. 60 gr. Pończochy dziecinne od 25 gr. |tyckiego. 19.00: Rozmaitości. 19.20: Słuchowi- | Rem 1645—17,45: Transm SO ; : i 
dó 60 gr. rękawiczki damskie imitacja irchy sko p. t. „Damy i huzary*, 20.00: Koncert, po- Akademia 3.go Maja. 18:45: e wm.|Do kolektury Loterji Państwowej St. 
75 gr. 90 gr. kremowe z manszetem 1,—. Re- |święcony muzyce polskiej. 2200: Muzyka ta- pile tc a alb HI ki S 3-go Maja 23 
formy damskie w olbrzymim PY ż Nadp 19,25: Słuchowisko z Warszawy. awskiej w Sosnowcu, 3-g a 40. 


y wyborze 70 grj 
Prosimy przekonać się o olbrzymim wyborze 
i balecznie niskich cenach, które poleca firma 


neczna z Katowic. 22.35; Odczyt w języku espe- 
ranckim. 22,55: Komunikat meteorologiczny dla 
komunikacji lotniczej i kom. policyjny. 23.00— 


rośram, 
19.58: Ś nał czasu. 20.00—22.00: Koncert mu- Proszę nadesłać mi szczęśliwy los 
zyki polskiej, 22.00: Sygnał czasu, 22,15—24,00; do 1-szej kl.: 

az taneczna z płyt. = 


(RÓ 0 POŃCZOCH", Kraków, PLAC DO- |2409: Muzyka taneczna z kaw, „Adrjat, wn ĆWiartek po 10 zd. 
SKI 1. 23 =" WILNO. da pułówek po 20 zł. 
PŁASZCZE, kostiumy, ubrania wykonuje, prze- 10.09: Nabożeńst f $ J j 10.00—16.25; Transm. z Częstochowy. 16,25: | ****"*: całych po 40 zł. 
fabia (suknie krawczyni warszawska) Salon | Górze. 1l5T; Sanah ornat eat E Frans- | Transmisje z Krakowa. 1645—1755: Transmisje | Należność w kwocie zł. ..... prze- 
Krawiecki, Kraków, Florjańska 36. ) 


z Warszawy. 17.55: Program na czwartek. 18.00 | kazuję równocześnie przez pocztę. 
—(18.40: Przegląd litewski, 18.55: Rozmaitości. 
19.10: „W świetle rampy*, 19.25—22.00: Trans. 
misje z Warszawy. 22.00: „Akuku* — mówiony 
dwutygodnik humorystyczny: 22.35—24.00: Trans 
misje z Warszawy, przewie płyty. 


4 4 224) woal" 


3|misje z Warszawy. 1400: „Gawędy podhalań- 
: akie“ 14.20: Muzyka ludowa. 
RUTYNOWANY buchalter poszukuje jakielkol- | 15.00—16.25: 
więk posady. Łaskawe oferty proszę kierować |Pieśni majowe z Wieży ya 

| r Program fa dzień 
18.00: Muzyka lekka, 18,40: Krak. 


pod adresóm; « Czestochowa, Skrzynka pożzto- | Transmisje'z Warszawy. 17.5 
p Dim an i] a e d 33 
„i OZWOÓiCIE NaM ZYyC:.. 


1440: Odczyt. 
Transmisje z Warszawy. 16.25; 
kiej. 16.45—17.55: 


lni, i nazwisko 
dokładny adres 


wa 20, W. Andrejew. następny, 


wykwimtną rytmiczność opanowanych 
ruchów i wytwornych postimięć, 
Nie więc dziwnego, że oczy obec- 


majówce z młodą pensjonarką. 
Ogólny rozhowot salonu rozwiał te 
dyskretne szepty, zakończone krótkiem: 


Powieść sensacyjno-społeczna. 


STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI 


Halina Rajecka, bezrobotna stenotypist. 
ka, pozbawiona środków do życia, posta- 
nowiła z rozpaczy utopić się. 

Przeszkodził jej w tem szofer Paweł, u 
którego znalazła chwilowy przytułek. 

Po wielu przejściach Halina otrzymuje 
nposade wychowawczyni u 4-letniej Reni 

araskiej, a Paweł zostaje słynnym bok- 
serem. 

W Dembiankach, w pałacu hr. Zbara- 
skich mieszka dumna hr. Izabella Sławu- 
cka, odnosząca się wrogo do Haliny. Do 
pałacu przyjeżdża także kuzyn lzabejli 
młodv Zbigniew Zbaraski. 

Halina wywarła na Zbigniewie ólbrzy- 
mie wrażenie, co nie uszło uwagi hrabianki 
Izabelli. Izabella jeszcze mocniej nienawi- 
dzi Haliny, 

ewreśo jesiennego dnia hrabia Zbaraski 
wydaje wspaniały bal dla całej okolicznej 
arystokracji. 

Pomimo sprzeciwu Tzabelli zaproszenie 

„na bal otrzymała także i Halina. 


" — Nikt przecież nie będzie wymagał 
od ciebie — perswadował dziedzie dem- 
biankowski — ażobyś ściskała się wobec 
gości z Haliną.. Jeśli czujesz do niej 
awersję, możesz ignorować ją, a nawet 
udawać. że nie dostrzegasz jej obecnoś- 
ci. Co do mnie, to podkreślam raz jesz- 
cze z naciskiem, że na wyraźne ich żą- 
danie obiecałem kilku sąsiadom zapre- 
zentować im w dniu imienin bohaterkę 
największej sensacii chwili, 

Izabella uśmiechnęła się złośliwie. 

— Aha, to znaczy, że chcieliby ją 
oylądnąć, niby jakieś szczególne zwie- 
rzę w menażerii: osobliwą małpę, czy 
zadaiącą papugę... 

Myśl ta uoawiła ją — i ostatecznie 
zrezygnowała z dalszego oporu. 

Obiecywaał sobie solennie, że w cza- 
sle zabawy będzie dla niej Halina po- 
wietrzem, którego się nie dostrzega., Nie- 
mniej nie mogła nie zauważyć. że skrom- 
na bena stała się osią zainteresowania 
całego towarzystwa. 

— Kto to jest ta zgrabna, miła pan- 
na w skromnej, ale gustownej białej suk- 
ni?—zasadnęła Izabelle księżna Ostrnę- 
ska. wskazując iej oczyma ra Halinę. 

Hrabianka Sławucka odęla wargi. 


—Ah, ta tam?.... To bona naszej Re- 
ni. ; 

— Bona? — skrzywiła się księżna. 

Lecz zaraz potem grymas niechęci 
znikł z jej twarzy. 

— To ta, która ocaliła życie tobie 1 
Zbieęniewowi?... 

Przyłożyła złote lorgnion do oczu. 

— Bardzo ładna!.. Nawet rasowa!... 
Wygląda bardziej arystokratycznie na- 
wet od niejednej z nas... Chciałabym za- 
mienić z nią parę słów... 

Izabella przełknęła z trudnością śli- 
nę. Komplementy księżnej, skierowane 
pod adresem jej rywalki, zapiekły ją 
nieznośnie... Pożegnała pod jakimś pre- 
tekstem sędziwą dmę i wmieszała się 
w tlum gości. 

Lecz zewsząd dochodziły ią urywa- 
ne słowa wyfraczonych młodzieńców i 
starszych panów: 

— Ta Rajecka jest doprawdy ślicztia 
dziewczyna!... 

— Prawdziwy fiołek w bukiecie 
sztucznych róż. 

— Taka napozór skromna, a jednak 
rzitcą się w oczy swoją niezwykłą uro- 
ą 


| 


Strzępy komplementów rwały się — 
kordon panów otoczył Rajecką. 

Zrazu onieśmielona, z czasem odzy- 
skała panowanie nad sobą, a kieliszek 
szampańa dodał jej animuszu, a nawet 
fantazji. 

Z uimuijącą prostotą odpowiadała na 
pytania i ze spokojną godnością odpa- 
rowywała dyskretne zaczepki rozbawio- 
nych mężczyzn. 

Tańczyła wiele i z wdziękiem: nie 
darmo byłu uczennicą świetnego tam- 
cerzą Zbigniewa. 

Wreszoię do foxtrotta zaprosił ią 
sam nauczyciel — młody hrabia Zba- 
raski. 

Foxtrott jest tańcem prawie że ordy- 
narnym i nieestetycznym, o ile wyko- 
'namy jest przez wiilgarnych dansórów. 
| Jednakże w interpretacji mistrzowsciej 
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pary Haliny i Zbigniewa zmienił się w Niby zakochany student, tańczący na 
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— A Izabella, jak widać, wścieka się. 

Tak też było w rzeczywistości. Uwa- 
tgi hrabianki Sławuckiej nie mogły ujść 
! demonstracyjne hołdy mężczyzn, 'skie- 
(„rowane pod adresem jej rywalki. 

Każdy komplement dla Haliny za- 
mieniał się w cierń, raniący głęboko du- 
imę ambitnej arystokratki. Siłą wstrzy- 
mywała się, ażeby nie podejść do niej 
i nie sprowokować kłótni. 

Zlawała sobie jednak sprawę z fak- 

Zdawała sobie jednak sprawę z fak- 
poczytany za wybuch zazdrości z jéj 
(strony — a oma przecież żadną miarą 
nie może pozwolić na to, ażeby ktośkol- 
wiek z obcych mógł się dowiedzieć, że 
rywalizuje z tak niewykwintną kobietą, 
jaką jest ta bona. 

Zaciskała więc zęby i hamowała się, 
aczkolwiek kosztowało ią to wiełe ner- 
wów i zdrowia... 

A goście bawili sie ochoczo. 

Nastrój stawał się coraz bardziej 
ożywiony, do czego przyczyniły się nie- 
mało kielichy szampana, roznoszone na 
srebrnych tacach przez lokajów we wzo- 
rzystych liberjach. 

Wreszcie baron Danhoff — zapomi- 
nając © swei sześćdziesiątce i powadze, 
| wskoczył na stolik i zawołał: 

— Szanowni państwo, piękne panie 
iwytworni panowie! Proszę o głos! 

Zaciekawieni goście zaczęli się tło- 
i czyć dokoła, a baron grzmiał: 

— Pozwolę sobie — celem ożywie- 
nia i tak zresztą świetnej zabawy — za- 
proponować mały konkurs... Konkurs, 
jaki miejednokrotnie aranżowałem już 
w niejednym kabarecie paryskim i w 
niejednym pałacu książęcym... Na po- 
przednich zabawach wybieraliśmy Kkró- 
lowę riękności, lub też rozstrzygaliśmy, 
' która z pań ma najpiękniejszą suknię... 
W innym kącie sałonu Tym razem podobny turniej uważam 
strzępy dvskretnej rozmowy: zą niemożliwy, wszystkie bowiem panie 
— Ten młody Zbaraski mą szczęście! są najpiękniejsze i najbardziej e€leganc- 
— Czy sądzisz, że łączy go z Hali- ko ubrane: jakis więc sędzią mógłby 
ną jakiś stosunek? ferować tu swe wyroki i przyznać jed- 
— Czy jesteś ślepy? Czyś nie zau- nei to,-co słusznie należy się wszyst- 
ważył. {akim ma nią spogląda wzrokiem? kim? 


nych spoczywały z przyjemnością na 
roztańczonej parze. 

Możliwe, że w innych wypadkach 
wziętoby bardzo za złe młodemu gospo- 
darzowi, że z pominięciem tylu innych 
obecnych tu pań, tańczy ze zwyczajną 
boną. Jednakże bohaterski czyn Rajec- 
kiej wzbudził dla niej tyle sympatii 
wśród całego sąsiedztwa, że krzywiły 
się chyba tylko stare, brzydkie, siejące 
rutkę pod Ścianami panny, spoglądają- 
ce z. zawiścią na każdą panią, mającą 
więcej powodzenia od nich. 

Zato wszyscy mężczyźńi bez wyjąt- 
ku zachwycali się płynnością ruchów i 
piękną sylwetką Raieckiej. 

Stojący przy- bufecie — lekko zawia- 
ny baron v. Danhoff, największy w oko- 
licy koneser i znawca piękna kobiet, 
emokał starczemi wargami, trzymając 
za klapę fraka pana Białohorskiego. 
— Zgrabna bestyjka, co?... 

Spełnili duszkiem zaimprowizowany | 
toast, poczem Danhoff fiksował dalej 
wzrokiem tańczącą Halinę. 

— Musi sąsiad przyznać — peroro- 
wał dalej — że (ż wyjątkiem naturalnie 
mojej córki i pańskiej małżonki) wszyst- 
kie inne damy nie umywają się nawet 
do tej bestyiki... 

Właśnie zbliżyła się w tańcu pani 
Białohorska, a małżonek jej, spogląda- 
jąc na rokokową bujność jej kształtów, 
musiał przyznać w duchu, że jednak ba- 
ron Danhoff posunął się w swoich kom- 
rlementach trochę zadaleko: jakżeż 
wogóle można ją porównać z tą zgrab- 
na, fertyczną blondyneczką, kołyszącą 
się mytmicznie w ramionach hrabiego 
Zbigniewa. 

Westchnał tylko i pokiwał głową. 
—Ma baron racię: co za nózia. co 
za szyjka! 

rwały Się 


(Dalszy ciag jutro). 
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STRZESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI, 


Ela Robertson. piękna woltyżerka i Rex] sitki aby odeprzeć ataki 


słynny akrobata, przygotowują się w wo- 
zie cyrkowym do wystepu. Oboje są o- 
grommie szczęśliwi, gdyż jutro ma się cd- 
być ich Ślub. 

W pięknej woltyżerce kocha się skry- 
cie klown Friko oraz pewien staly bywa- 
lec cyrku. którego nazywają „młodzieńcem 
ze szramą”. 

Po występie Eli, na arenę wpadł lek- 
kim. sprężystym krokiem Rex. Akrobata 
zawisł na kotwicy pod kopula cyrku. 

Rex spada nagle z trapezu wśród ogól- 
nego przerażenia. 

Zabierają go do szpitala, gdzie akrobata 
traci obydwie ręce., 

Młodzieniec „ze szramą* syn ke; Aege 
lśqskiego, Edmund Staniecki, odwiedza z 
Elą rannego akrobatę w szpitali, gdzie wol- 
tyżerka przekonywuje go o maz łóśch 

Po kilku tygodniach Rex podniósł się z 
łóżka 

Friko nasuwa mu podejrzenie, że nie był 
to nieszczęśliwy wypadek, lecz uplanowana 
zbrodnia. Nieszczęsny akrobata przypomi- 
na sobie, że owego fatalnego wieczoru przy 
linie stał Jonny, który raz już był karany za 
kradzież. 

Po kilku tygodniach Rex wrócił do cyr- 
ku. Czuł się jednak żle wśród kolegów. 
Miał wrażenie, że jest niepotrzebny, 

Staniecki namawia ją, by zrezygnowała z 
Rexa, lecz Ela nie chce o tem słyszeć, 

Tymczasem do Stanieckiego zwróciła się 
dawna jego przyjaciółka. Rega Szybska, 
córka bogatego przemysłowca. Czyni ona 
mu wyrzuty, że nawiązuje znajomości z 
„cyrkówką'. 

Po ucieczce Rexa.  Staniecki 

>Elę, aby opuściła cyrk. 

Ela po dlugich namowach przenosi się z 
cyrku do pałacu Słanieckiego, gdzie rozpo- 
czyna się dla mej nowę życie, 

Ojciec namawia Edmunda, aby zerwał 
z cyrkówką i ożenił się z Regą Szybską, 
gdyż lo mu jest potrzebne do jego interesów, 

Ela czekała cierpliwie, sądząc, że zo- 
stanie wkrótce żoną Slanieckiegn. 

Pewnego wieczoru, gdy siedziała w sa- 
loniku z książku na kolanach, lokaj zamel- 
dował przybycie jakiejś pani. 

- Ela kazała ją wprowadzić do” salonu. 

Była to Rega Szybska, która uprzedziła 
Elg. że Stamecki z nią się żeni t wyznała ją 
na poddaszę. Edmund po przyieździe po- 
twierdził tę smutną dla EK wiadomość. ` 

Edmtmd Staniecki należał do komitetu 
honorowego, urządzającego wielki konkurs 
piękności na całą Polskę. Na konkursie tym 
miała być wybraną Królowa Piekności, ala 
której różne towarzystwa  przeznaczyły 
łączna nagrade w sumie 50.000 złotych, 

Rega Szybska stara się o uzyskanie 
pierwszej nagrody na konkursie piękności, 
uliczny fotograf wysyła za pośrednictwem 
zakładu fotogratcznego „Aida“ Fotografie 
Eli również na ów konkurs, Zdjecie to do- 
konane zostalo w czasie, fdy Ela po opu- 
szczeniu pałącu błąkała się po ulicach sto- 


namawia 


y. 

Walizki swe zawiozła do taniego hoteln, 

Tego samego dnia Ela została a-reszio- 
towana, W komisarjacie dowiaduje się ku 
swemu wielkiemu  przerażenin, że ub eśłej 
nocy Edmund Staniecki został zamordowa- 
ny i znaleziono przy nim jej sztylet. 

Pozatem w walizce jej znaleziono po- 
krwawiorne rekawice. 

Podczas konkursu Ela I Rega Szybska 
otrzymały po równej ilości głosów. Eli 
bronił zaciekle wielki jej wielbiciel, artysta- 
malarz Grześ Stęga. 

„Szybska zamawia u Stęgi swój portret, 
chcąc go w ten sposób przekupić, lecz ma- 
larz, pałalący miłością do Eli, którą zna 
tylko z fotografii, nie chee o tem slyszeć, 

Pewnego wieczoru Stęga podsłuchuje w 
knajpie rozmowę dwuch drubów, z których 
jeden przyznaje się po pijanemu do jakie- 
gos morderstwa, za które odpowiada nie- 
winna cyrkówka. A 

Tego samego wieczoru Stega udaje się 
przypadkiem do „Cyrku Guliwera“ i ra- 
wiązuje znajomość z klownem Friko zwie= 
rza się przed nim, opowiadając o swej nie- 
szczęśliwej miłości. 

Reza wynajęła dla Stęgi mieszkanie w 
śródmieściu. 

Stęga angażuje Rudziaka w charakterze 
posługacza nie wiedząc o tem, iż jest on 
mordercą Staneckiego, 

Rega dowiaduje się o tem 1 prosi swe- 
go ojca, z którym spotkala sie w „Adrii, 
aby wystarał się o posadę dła Rudziaka, i 
wział go do siebie, 

Nadszedł dzień rozprawy sądowej. Stę- 
ga bawił wówczas w Zakopanem. 

Z pośród cyrkowców powołano na 
świadków tylko klowna i Guliwera. Oby- 
dwaj siedzieli wraz z innvggi świadkami w 
wielkim pokoju, czekając s%ej kolejki. Sie- 
działa tam również Rega Szvbska. 

Zeznania byty naogół niekorzystne dla 
oskarżonej. Wszyscy byli przekonani, że 
Ela jest winna. 


A skoro winna więc musi ponieść za- 
służoną karę, Niema winy bez katy!.. 
Krew za krew, życie za życie, ząb za 

bi. 
I dlatego złym okiem patrzono na 
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adwokata, który nadludzkie czyntł wy- 
oskarżenia, a- 
by uratować prawdę, wykazać niewin- 
ność oskarżonej. 

Friko po złożonych zeznaniach po- 
został na sali, Słyszał jak rzucano gro- 
my na Elę. 

Nie spuszczał wzroku z jej twarzy, 
a gdy padały słowa szczególnie obrażli- 
wc pod jej adresem. uśmiechał się po- 
krzepiająco: jakby mówił: 

— Nie przeimui się tem, najdroższą, 
ja przecie wiem, że to nieprawda, że 
tyś nie mogła zabić człowieka... 

W tym właśnie czasie Stęga wy- 
spany i wypoczęty (była godzina dru- 
ga popołudniu) wyszedł na miasto. 


Oczywiście pierwsze kroki skiero- 
wał do mieszkania Eli. 

Nie zastał jej w domu. 

— Pani jest w sądzie, to pan nie 


wie?. Przecie dziś jest ten. wielki pro- 
ces.. — tłumaczyła mu pokojówka. 

— Proces?.. Jaki proces?.. 

— To pan nic nie wie?,, Niech pan 
przeczyta w gazecie.. 

Wyszedł na ulicę. Kupił gazetę. 
dry, rzucił mu się w oczy wielki ty- 
tuł: Z 

— „Cyrkówka przed sądem“, 

Cyrkówka?. Stęga zatrzymał 
na ulicy.. Ktoś go pchnął ztyłu... 
spieszył się bardzo... 

Stęga nie ruszał się z miejsca... Cyr- 
kówka?, Zaraz. zaraz.. Kto mu mó- 
wił o cyrkówce?.. Że niewinna: że... Ru- 
dziak!.. i 

Stęga rozejrzał się po ulicy.. Na ro- 
gu stała wolna taksówka.. Skinął na 
szofera... 

— Do sędu!.. Szybko! — zawołał. 

"A w sądzie przemawiał już prokura* 
tor, domagając się przykładnego ukara- 
nia oskarżonej. 

— Tylko ona mogła zabić Staniec- 
kiego — nikt inny!.. — dowodził proku- 
rator. którego pogląd na tę sprawę po- 
dzielała znaczna większość publiczno- 
ści przebywaiacej na sali — Ona za 
mordowała!. Może to był przypadek. 
tego już ustalić niepodobna wobec mil- 
czącego zachowania się oskarżonej, ale 
niemniej przeto krew Stanieckiego spla- 
miła jej sumienie na całe życie! 

W takich warunkach obrona miała 
nader trudne zadanie. Mimo to młody 
adwokat wysilał się jak mógł by do- 
wieść niewinności swej klijentki. Je- 
diiakże po silnych argumentach proku- 
retora, mowa adwokata wypadła blado. 

Obrońca zakończył swe przemówie- 
nie prośbą zwróconą pod adresem try- 
bunału, aby uwolnił oskarżoną od wi- 
ny i kary... j 

— Czy oskarżona chce coś powie- 
dzieć w ostatniem słowie? — zapytal 
wreszcie przewodniczący. 

Ela kiwa głową na znak, że chce 
coś powiedzieć. Wstaje, lecz słania się 
na nogach. 

Cisza, Wszyscy wytężają słuch. 

— Proszę wysokiego sądu... — pa- 
dają ciche, urywane słowa — Ja jestem 
niewinna... Ja go nie zamordowałam.. 
Proszę mi wierzyć... Gdyby Staniecki 
żył, zeznałby prawdę.. Ale on, nieste- 
ty, nie żyje.. Nie byłam u niego kry- 
tycznej nocy, ani on nie był u mnie... 
Nie wiem skąd te rękawice wzięły się 
w mej walizie... Nie widziałam ich ni- 
gdy przedtem... Dość już cierpiałam nie- 
winnie w więzieniu... Chcę wrócić do 
cyrku... do pracy... do moich serdecz- 
nych przyjaciół.» 

Friko odwrócił głowę... Łzy bły- 
snęty mu w oczach.. Otarł je ukradkiem 
chusteczką... 

—.. nie pozwólcie, abym dłużej nie- 
winnie cierpiała... Nie wiem kto zabił 
Stanieckiego» ale to wiem z całą pewno- 
ścią: — moje sumienie jest czyste... Ja 
proszę... 

Głos iej się załamał. > 

—.ja proszę... ia nie mogę wrócić do 
więzienia... nie mogę... proszę:.. jestem... 

Bełkotała jakieś niezrozumiałe, dla 
niei tylko pojęte słowa, aż wreszcie wy- 
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czerpańa i wzruszona własną  niedolą: 
opadła z rozdzierającem łkaniem na pul- 
pit kryjąc twarz w przegubach łokci... 

Smutny był to widok... Niejedna z 
pań, przyglądających się tej scenie, spu- 
ściła lub odwróciła głowę, by rękawem 
lub chusteczką otrzeć zwisającą na rzę- 
sach łzę. 

Przewodniczący przerwał złowrogą 
ciszę: 

— Sąd udaje się na naradę.. 

Oskarżoną wyprowadzono z sali... 

Friko podążył za nią, chciał ją po- 
cieszyć, powiedzieć kilka serdecznych 
słów, ale policjanci nie dopuścili go. 
Wprowadzili Elę do oddzielnego pokoju 
i zamknęli za nią drzwi. 

Publiczność, która przez cały czas 
rozprawy zmuszona była do tłumienia 
swych impulsów, teraz dopiero pofol- 
gowała swym namiętnościom. Kobie- 
ty przyskakiwały sobie do oczu gesty- 
kulując żywo rękoma: 

— A ja pani powiadam. że ona go 
zamordowała!. Moja pani, z oczu jej 
to patrzy... Ja mam dobry węch!.. Tyl- 
ko spojrzałam, to zaraz powiedziałam 
do męża: „Słuchaj, to ona zrobiła". Że- 
bym tak szczęścia zaznała... Moja pa- 
ni... Naród dzisiaj jest podły... Za zło- 
tówkę człowieka ciachną... Albo jak się 
kto nie podoba, zaraz kulą w łeb... 

— A ja pani powiadam, że to nie 
ona... — oponowała inna — Kobieta nie 
dałaby sobie rady z mężczyzną... To 
wykluczone. Gdyby jeszcze z rewol- 
weru... Ale sztyletem?.. Co też pani 
wygaduje!. To musi być jakaś zemsta, 
ja pani mówię... 

A minuty wlokły się w ogólnem na- 
prężeniu. Co chwilę spoglądał ktoś na 
drzwi, za”któremi znikłi sędziowie. 

— Tam rozstrzygają się losy Eli..— 
myślał Friko. 

Gdy” rozległ się dzwonek, wszyscy 
myśleli, że już... Ale to tylko wzywano 
woźnego. Chodziło o przyniesienie ja- 
kichś papierów... Znowu wlokły się mi- 
nuty, kwadranse... 

Po upływie dwuch godzin wszyscy 
zaczęli się już na dobrze niecierpliwić... 
Dlaczego tak długo trwa narada?.. I 
czy to dobrze dla oskarżonej, czy źle?.. 
Czy to znaczy, że będzie prawdopodob- 
nie uniewinniona: czy... 

Dzwonek. Ostry, dudniacy. Wszyst- 
ko zamarło. Wprowadzono oskarżoną. 
Ela iest strasznie blada, Friko uśmiecha 
się do niej, 
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Napisał JAN BILEWICZ. 
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— Bądź spokojna.. — pociesza ją 
wzrokiem — Jesteś niewinna, wierzę Ww 
to, i dlatego musisz być uniewinniona.» 

Policjanci okrążają lożę. Cisza wiel 
ka zaległa salę. 

— Proszę wstać!.. Sąd idzie!.. 

Wszyscy wstają machinalnie. Je- 
szcze jeden dzwonek. Krótki. Drzwi się 
otwierają. 

Prokurator zajął swój fotel. Wchodzi 
komplet sądzacy. Słychać miarowe bi- 
cie serca oskarżonej... Wpatrzona w 
przewodniczącego, już z twarzy jego 
wyczytała wyrok... 

Ale jeszcze się łudzi, jeszcze wytę- 
ża słuch... 

- Przewodniczący siada. Rozwija pa- 
piery. Zaczyna czytać. Boże, ta cisza. 
ta okropna cisza! 

— W [mieniu Rzeczpospolitej». 

Woźny odsuwa się od drzwi, by le- 
piej słyszeć... 

—..uznał winną popełnienia skryto- 
bójczego mordu na osobie.. Edmunda 
Stanieckiego... i skazał... 

Ktoś zda się jęknął na sali. 

—..i skazał na 10 lat więzien!a... 

—Aaaaaaa!!1.. 

Oskarżona krzyknęła i padła na zie” 
mię 

Przewodniczący jeszcze coś rzekł. 
ale nikt wo nie słyszał. Prokurator coś 
odpowiedział. Sędziowie mieli zamiar 
już wyjść, lecz w tej chwili stało się coś 
niespodziewanego, coś okropnego: 

Przy drżwiach powstał rumor, Ktoś 
siłą wdarł się na salę, Był to Stęga. 

Już w sieni słyszał jaki zapadł wy- 
rok. Teraz rozejrzał się dokoła ! za- 
trzyma! wzrok na twarzy oskarżonej. 
Nie widział jei jeszcze, gdyż Ela w wiel- 
kiej rozpaczy zasłoniła twarz rgką. - 

Ale dostrzegł go Friko. Widziała vo 
również Rega, siedząca na ławie, prze- 
znaczoneł dla świadków. Oboie niemal 
icdnocześnie doń podbiegli. 

Stęga z trudem oddyctal. 

— Co pan tu robi? — zapytała zdu- 
miona Rega. 

— Pan tutaj? — zdziw 
Friko. | 

— Tak.. Przyiechałem... Mam wiel- 
ka sensacje.. Zaraz wam wszystko po- 
wiem.. Przecież ona... oma... 

Znowu skierował wzrok w -strone 
tawy oskarżonych W tej chwili Ela âd- 


i 
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it się również 


Rozdział dwudziesty dziewiąty 


Dko w oke 


Stęga osłupiał. Nie ruszał się z miej- 
sca. Sędziowie opuścili już salę, Prokura 
tor również zmierzał już ku drzwiom. — 
Publiczność cisnęła się do ławy oskar- 
żonych, chcąc zbliska przyjrzeć się Eli. 
Aż tu nagle między publicznością, a 
ławą stanął jakiś obcy mężczyzna z od- 
słoniętą głową, zdrętwiały, zdumiony, 
jakby oślepiony... Wzrok wlepił w twarz 
oskarżonej, jakby oczom jego objawił 
się nagle cud wielki... Bo był to też cud 
nad cudyt... 

Odnalazł nieznajomą z fotografii, oto 
Stella Ruszczewska, ta, do której tak 
bardzo tęsknił w ciągu długich, nieprze- 
spanych nocy, ta, której szuka po świe- 
cie całym, ta, która odebrała mu spo- 
kój... 

Oto jest Miss Polonja!... 

Ta sama!... Poznał ją odrazul,. Jej 
smętna, zadumana twarz, jej aksamitne 
oczy, jej spojrzenie, pełne żalu i tęsk- 


noty... Àd 

T nań również. Policjanci 
wyprowadzili ją ostrożnie, jakøgdyby cho 
dziło o straszliwą zbrodniarkę. 

Szybko oczyszczano salę. 

— Wychodzić!... Wychodzićl... — pa- 
dały krótkie okrzyki policjantów. 

Ela zatrzymała na chwilę wzrok na 
twarzy malarza. W oczach jego wyczy- 


storila twarz i podniosła głowe. gdyż 
policjanci wyprowadzali ją z sali. 
tała tyle współczucia, że mimowoli 


uśmiechnęła się do nieznajomego... 

Stega przychwycił ten złudny uśmie- 
szek jej cudnych warg i odpowiedział ta 
kim samym uśmiechem, pełnym szczeró- 
ści i oddania. 

Chciał wyciągnąć ku niej ręce, powie- 
dzieć, że kocha, że odnalazł ją nareszcie 
|że czeka ją wielka nagroda konkursowa 
iw sumie 50.000 złotych, ale w tej chwili 
podszedł doń policjant i zawołał: 

Nie wolno stać!.. Proszę wycho- 


dzić!... 

Stęga został wraz z innymi siłą wy- 
pchnięty z sali, a śdy po chwili, znalazł 
się w sieni i odwrócił się, nie było już 
ani policji, ani pięknej nieznajomej... 

Zrozpaczonym wzrokiem szukał jej 
dokoła. Nagle ktoś go trącił. 

— Co tu robisz?,.. 

Odrwócił się. Przed nim stał klown, 

— Ja?.. Nie wiem... — odparł ma- 
larz. — Słuchaj. Coś wielkiego stato 
się przed chwilą... Sam jeszcze nie wiem 
Nie wierzę.. Słuchaj — chwycił go za 
rękę — czy znasz oskarżoną?... 

— Tę cyrkówkę?... — zapytał klowa, 
spuszczając nisko głowę. 

— Tak... Tę cyrkówkę.., 

— Owszem, znam ją.... 


(Dalszy ciąg jutro). 
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Kol frybmna (zytekików „Ero 


„Epress” stworzył na swoich łamach specjalny kącik, przezna- 
czony dla pytań Czytelników i odpowiedzi redakcji 


Pismo codzienne, stale czytane, sta- 
je się zwolna przyjacielem czytelnika, 
Przyzwyczajamy się do niego i z dnia 
na dzień witamy każdy świeży numer 
z takim samym uśmiechem, z jakim wi- 
tamy tylko osoby nam drogie i oczeki- 
wane. Przyzwyczajamy się do kroju 
druku, do układu. Wiemy gdzie na ja- 
kiej stronicy szukać wiadomości intere- 
sujących nas, i z zaciekawieniem ocze- 
kujemy na dalszy ciąg zajmującej po- 
wieści. Zwolna przyzwyczajenie to 
przechodzi w przyjaźń. Odnosimy nie- 
jednokrotnie wrażenie, że wszyscy 
współpracownicy pisma, których arty- 
kuły najczęście oznaczone są tylko ini- 
cjałami, są naszymi dobrymi i starymi 
znajomymi. Inicjały podane pod artyku- 
tem lub na jego wstępie witamy uśmie- 
chem, który zda się mówić „acha, co 
ten „x“ „Ak“ lub gr“ przynosi nam no- 
wego! Czytelnicy nietylko jednak czy- 
tają pismo. Codzienna poczta przynosi 
do redakcji całe stosy listów, z których 
bardzo wiele zawiera tylko pozdrowie- 
nia i życzenia dalszej owocnej pracy, 
bardzo wiele jednak listów przychodzi 
od czytelników, którzy zwracają się do 
redakcji „swojej gazety* z prośbą 0 
udzielenie intormacyj, niektóre zawie- 
rają ciekawe wiadomości, o których 
czytelnik przypadkowo się dowiedział i 
pragnie się podzielić z redakcją, inne 
przychodzą pełne skarg, na osoby lub 
urzędy, które zbyt przewlekle zała- 
twiają ich interesy. 

Są jednak listy podpisane najczęś- 
ciej inicjałami, w których czytelnik czy 
czytelniczka, zznajdujący się w danej 
chwili w trudnej sytuacji życiowej, lub 
też nie mogąc wybrnąć z kłopotu, czy 
zmartwienia zwraca się do odiegłej re- 
dakcji, jak do swego serdecznego przy- 
jaciela z prośbą 0 zwykłą przyjacielską 
radę i pociechę dła skołatanego serca. 
Na wszystkie te listy trzeba odpowie- 
dzieć. Nie można zostawiać, bez pocie- 
chy tych, którzy się do nas z pełnem zau 
faniem zwracają. Ponieważ jednak li- 
stów tych z biegiem czasu ptzybywa, 
a poszczególne odpowiedzi zabierają 
zbyt wiele czasu, postanowiła redak- 
cja „Expressu“ stworzyć na swoich ła- 
mach kącik p, n. „Wolna Trybuna“, 
przeznaczony dla pytań czytelników i 
odpowiedzi redakcji. 

W dzisiejszym numerze znajdzie na 
swoje pytanie odpowiedź młodziutka 
pani Zofia S. z Krakowa. 


Czy 18-letnia panna 


powinna poślubić mężczyznę, 
starszego o 25 lat? 


W liście swym pisze pani o swej roz 
terce io tem, że nie wie pani czy wol- 
no Jej poślubić człowieka starszego o 
blisko 25 lat. Wiek swój określa pani 
na lat 18. Drogie dziecko, w wieku lat 
18 jest się mimo wszystko jeszcze dziec 
kiem. Nie wolno poślubiać człowieka, 
którego nie kochasz i którego dzięki 
wielkiej różnicy wieku nie będziesz mo 
gła pokochać. Przyzwyczajenie o któ- 
rem pisze Pani ma wielkie znaczenie w 
małżeństwie, ale dopiero wówczas, 
gdy przechodzą pierwsze uniesienia 
miłosie i nigdy w wieku pani. Mając 
lat 18 nie należy tracić nadziei na otrzy 
marie posady i nie wolno sobie wma- 
wiać, że jest ciężarem swoich naibliż- 
szych. Napewno rodzice Pani nie będą 
pochwalać projektowanego zamążpój- 
ścia Pani za człowieka materjalnie do- 
brze sytuowanego, ale którego różnica 
wieku nie da Pani gwarancji pełnego 
szczęścia. Nie wolno w tak młodym 
wieku rezygnować z miłości, tembar- 
dziej, że uczucie to nie jest od nas Za- 
leżne i nie umiemy jeszcze regulować 
żywego tętna swego Serca. Co Pani 
zrobi w wypadku, gdy za rok lub dwa 


pozna Pani młodego człowieka, którego | jedynie odszkodowania i 
rurnie-|iednego miljona lirów oraz stałel pensji) 


wido wywoła w Pani żywszy 


błąd popełniła. Nie wolno w wieku lat 
18 tak ponuro patrzeć na świat, jak to 
Pani czyni. Trzeba pamiętać, że wszy- 
stko co złe po pewnym czasie mija i dla 
każdego następują chwile pełne słońca 
i radości. 


Jak ma postępować mężatka 
gdy charakter męża się zmienia? 


Pani A. K. Lwów. Jest Pani zamęż- 
na od 8 lat i macie państwo dwoje dzie 
ci. Odnosi Pani wrażenie, że mąż Pani, 
który ją czule kochał, jest jakiś dziw= 
ny i mniej troskliwy. 

Nie należy odrazu rozpaczać. Musi 
Pani delikatnie starać się dowiedzieć, 
czy przyczyną tego nagłego oziębienia 
nie są przypadkiem jakieś troski związa 


ne z interesami handlowemi, lub kłopo* 
tami na tle materialnem, które trapią 
męża Pani i o których nie chce Pani 
powiedzieć, aby Jej nfe martwić. Jeżeli 
tak jest powinna pani, jako dobra żona 
być w tym przełomowym okresie jego 
najczulszą przyjaciółką i zaoszczędzać 
mężowi w miarę możności codziennych 
trosk i domowych kłopotów. Powinna 
się Pani starać, aby dom był dla Jej 
męża prawdziwym wypoczynkiem i 
ucieczką od coddziennych kłopotów, a 
wszystko wkrótce minie I zmieni się na 
lepsze. Nie należy tracić nadziei i pa- 
trzeć na wszystko przez czarne Oku- 
lary, 
w 

Lsty adresować należy do redakcji 
„Expressu, Łódź, Piotrkwska 49 dla 
„Wolnej Trybuny*, 


66| Królowa piekności 


skazana na śmierć postradała 
w więzieniu zmysły 


(z) Była królowa piękności, Ruth 
Jood, skazana w los Angelos na karę 
śmierci za niezwykle wyrafinowane za= 
bójstwo, dokonane na swych dwuch ko» 
lężankach, wpadła w furjg. 

Wyrok zapadł przed 14 tu miesiąca* 
mi, zaś obrońca skazanej kilkakrotnie 
składał podanie o ułaskawienie, które 
we wszystkich instancjach załatwione 
zostało odmownie. 

Gdy wreszcie, po nieudanej próbie u- 
cieczki, jej ostatnie podanie zostało od- 
rzucone, Ruth Jood, wysłuchając osta- 
tecznego wyroku Śmierci, poczęła zano- 
sić się od Śmiechu i bić brawo, Wypro- 
wadzona do celi, skazana prosiła, aby 
jej pozwolono rzucić się z Okna: poczem 
wpadła w furję. Atak był tak silny, iż 
nie mogła sobie poradzić z nią ani do- 
zorczyni. ani służba więzienna, ani na- 
wet mąż skazanej, weżwany przez ad- 
ministrację więzienia. 

Morderczyni nie wytrzymała tortu- 
ry oczekiwanego przez 14 miesięcy 
wykonania kary śmierci ! straciła zmy- 
sły. Obecnie wyrok ten automatycznie 
zostaje uchylony: 


Morganaiyczne małżeństwa książąt krwi 


datują się już od dawna.-Książęta niemieccy i austrjaccy żenili 
się z aktorkami. —Nawet w Anglji nie uszanowano tradycji 


Wnuk eks-cesarza Wilhelma żeni się z mieszczanką 


(z) W związku z zaręczynami wnu- 
ka ex-kaisera niemieckiego, ks. Wilbel- 
ma z „nierówną mu urodzeniem pięk- 
ną Doroteą Salvatti pisma przypomina- 
ją podobne romanse „książąt i kopciusz* 
ków“, które nie były tak rzadkie, jak 
się nam może wydawać. 


Ostatnio „nierówne* małżeństwa 


między książętami Fzwykłemi smiete 


niczkami stanowią dość częste zjawi- 
sko. Wiadomo powszechnie, że wnuk 
króla szwedzkiego. ks. Lennart, poślu- 
bił córkę finansisty sztokholmskiego i 
zrzekł się wszystkich tytułów, nie chcąc 
zręzygnować z ukochanej. Obecnie na- 
zywa się on poprostu «p. Bernadotte“. 

Niępokorni potomkowie domu Ho- 
henzollernów nie poraz: pierwszy rów- 
nież „wstrząsają podstawami tradycii*. 
Hohenzollernowie szczególnie czują sła- 


bość do artystek: Już w 1850 roku ks. 
Adalbert wywołał popłoch na dworze 
niemieckim, poślubiając tancerkę, Tere- 
sę Elser. Ks. August pruski uciekł w 
swoim czasie z gwiazdą teatralną, zaś 
ks. Ludwik Bawarski popełnił nawet 
„podwójny mezaljaris', żeniąc się po 
śmierci swej pierwszej żony, artystki 
'ttenriety Mendel, ze śpiewaczką opero- 
wą, Antonją Bart. 

Habsburgowie bardziej jeszcze strze- 
gli „czystości rodu“. Znane są powsze- 
chnie tragiczne dzieje arcyksięcia au- 
striackiego Jana który w 1889 roku u- 
cieki z Austr# do Londynu i zawarł tam 
związek małżeński ze skromną, mało 
znaną artystką Milli Strubel. Arcyksią- 
Że pozbawiony został wszystkich tytu* 
lów i przyjął nazwisko Jame Ortta: 
zaś po Śmierci swej żony wstąpił jako 


Zółw „zdechł” wskutek... grypy 


po 150-ciu latach życia w ogrodzie zoologicznym 


(z) Dyrekcia 
zoologicznego nietylko chętnie sprzeda- 
je lwy» ale nawet ofiaruje je po cenie 
„wyprzedażowej *. 

Przed kilku laty cena ładnego okazu 
króla pustyni wynosiła 150 funtów, dzi- 
siaj spadła do 15-tu. Tłumaczy się to 
faktem, iż lwy stosują się do przekaza- 
nia biblijnego „płódźcie się i rozmnażaj- 
cte", wobec czego dyrekcja ogrodu zo- 
ologicznego ma prawdziwy kłopot z 
rozmieszczaniem lwów własnego cho- 
wu i chętnie się ich wyzbywa szukając 


londyńskiego ogrodu] 800 funtów, obecnie zaś można go na* 


być już za 100 funtów. W londyńskim 
ogrodzie zoologicznym przyszło już na 
świat aż 7 „niemowląt* tego rodzaju. 

Przed niedawnym czasem mieszkań: 
ców londyńskiego ogrodu nawiedziła 
żałoba. Zdechł bowiem 150-letni żółw 
„Zopa“, rodem z wysp Galopagos. Zółw 
ten wagi 300 kg. zachorował na grypę 
z komplikacją zapalenia płuc i, pomimo 
bardzo troskliwej opieki, przeniósł się 
na tamten świat. 

Długowieczność „Zopy* nie jest by- 


reflektantów, których jest zresztą nie*| najmniej wyjątkowa. Żółwie żyją bar- 


wiele, 

Spadła również cena na karłowa- 
tych hippopotamów. Pierwszy taki o= 
kaz, sprzedany przed wojną. kosztował 


wyspie Św. Heleny olbrzymi żółw Al- 
dabra. „dobrze pamiętający"* Napoleona 


| długo i niedawno dopiero zdechł na 
z okresu jego pobytu na wyspie. 


Gdy żoma mosi brode... 


Spór kosmeiwczny przeci sadem 


(x) Ciekawy proces odbył się nie- 
dawno w Rzymie, gdzie sędzia, aby fe- 
rować wyrok, musiał zapoznać się z 
tajnikami nowoczesnej kosinetyki, 

Signor Roussiere wniósł skargę do 
sądu, domagając się udzielenia mu roz- 
wodu na tej podstawie, że nie może on 
więcej kochać swej żony, gdyż tei ostat 
niej poczęła na górnej wardze i policz- 
kach rosnąć gesta.. broda, 

Żona Roussiera w zasadzie godziła 
się na udzielenie jej rozwodu, żadając 
w wysokości 


małżonkowi za- 
Wyrok swój 
że dzisiejsza 


lecając jednocześnie 
płacić koszta procesu. 
motywował sędzia tem, 


' kosmetyka stoi na tak wysokim pozio- 


mie, że usunięcie zbędnych włosów jest 
| tylko drobnostką. Rozwód z wypłace- 
niem jednego miliona lirów byłby 
czemś niemoralnem, gdyż obowiazkiem 
żony jest pamiętać o tem, aby się me- 
żowi podobać i, że tylko wskutek lekko 
myślności nie udała się ona do odpowie 
dniego zakładu kosmetycznego, celem 
usunięcia zbędnego uwłosienia, 
Podobny zabieg kosmetyczny był 


zwykły marynarz na okręt I zglnął w 
czasie katastrofy morskiej, w drodze do 
Buenos Ayres, Od czasu do czaru atoli 
przenikały do prasy niesprawdzone po- 
głoski o tem, że Jan Orth uratował się 
i wstąpił do legji cudzoziemskiej. 
Książęta angielscy nie pozostawali 
w ivle. Jeszczę w 1772 roku król aag'el- 
ski Jerzy II był do głębi oburzory zas 
chowaniem się swych braci, ks. Cum- 
berlandu, który poślubił p. Horton, oraz 
ks. Glochestern, który się ożenił z wdo- 
wą po lordzie Waldgrave. Obaj „prze- 
stępcy** mleli zamknięty dostęp do dwo- 
udało się 


ru, a równocześnie królowi 

| przeprowadzić w parlamencie „akt 0 
małżeństwach królewskich w myśl 
którego związki małżeńskie, zawarte 


przez potomków Jerzego III bez zgody 
domu królewskiego, są nieważne. 

Pomimo, iż akt ten jest prawomocny 
również i obecnie, nie odstraszył on 
książąt angielskich od zawterania mor- 
zanatycznych małżeństw. Tak naprz. 
w 1785 roku ks. Walji ożenił się z p. 
Fitzherbert, która w kołach przyjaciół 
następcy tronu cieszyła się całkowitym 
szacunkiem Í sympatią, aczkolwiek mat- 
ka księcia, królowa Szarlotta małżeń- 
Stwa tego nie uznawała. P. Pani Fitz- 
herbert była przyjaciółką ks. Waliji 
przez 21 lat I położenie jej było znacznie 
lepsze, aniżeli nieszczęśliwej Karoliny 
z Brunświku. oficjalnej księżny Walii. 

Wilhelm IV, zawarł jako ks. Klaren- 
si, związek morganatyczny z artystką 
Jordan, która powiła mu dziesięcioro 
dzieci. Pomimo to. gdy książę wstąpił 
na tron zmuszony był do poślubienia 
„oficjalnej królowej*, którą została cór- 
ka księcia Sasko - Meiningenskiego. 

W 1842 r. występująca na deskach 
teatru londyńskiego przepiękna Colom- 
bina zdobyła serce ówczesnego następ- 
cy tronu, ks. Cambridge'u, który ją po- 
Ślubił, Na szczęście dla księcia wkrótce 
potem przyszedł na świat właściwy 
następca tronu, ks, Edward, przyszły 
król Edward VII. 

Żona ks. Cambridge, Luiza For- 
brother, po ślubie nazywała się p. Fitz- 
George i w kołach arystokracji angiel- 
skiej uznawana była za żonę księcia. 
Opowiadają ciekawy incydent. jaki wy- 
darzył się z ęx-cesarzem Wilhelmem w 
czasie, gdy był on jeszcze księciem Wil- 
helmem. Z okazji pobytu swego w 
Anglji ks. Wilhelm postanowił odwie- 
dzić p. Fitz-George, zamierzając po- 
traktować ją nieco zgóry. Lecz tu spot- 
kała go przykra niespodzianka: zamiast 
gospodyni spotkał gościa książe i o- 
iŚwiadczył mu: „żona moja jest niedy- 


niee i który również pokocha Panią? | alimentacyjnej w wysokości 500 iirów obowiązkiem żony względem męża, od spornowana i niestety nie może nikogo 
Do małżeństwa droga będzie zamknięta | miesięcznie. 


i wówczas dopiero zrozumie Pani jaki 


Sąd jednak nie udzielił rozwodu, po- 


którego się ona dobrowolnie uchylila. 


lprzyjąć”, poczem odprowadził ks. Wit- 


helma do karety. 


Tenisiści ruszają do boju 
W najbliższych dniach odbędzie się szereg spot- 
kań o puhar Davisa 


Za kilka dni ruszy do boju większość|ki pierwszej rundy. 
państw, uczestniczących w tegorocz- Część państw jednak z Czechosło- 
nych rozgrywkach o puhar Davisa. bigi a czele przechodzi do następnej 

I tak między 5 a 7 spotykają się w|THndy bez gry. , , 

Hadze Polska i Holandia. Ż Ba. Już w drugiej rundzie grają od 12 
ciwnikiem naszym obok najlepszego | 19 15 maja Czechosłowacja — Monaco. 
obecnie holendra, Tirmmera, będzie też Mecz odbędzie się w Pradze, a bar- 
prawdopodobnie wciągnięty znów na|wy czeskie reprezentować będą obok 
listę reprezentantów stary wyga Die- Menzla dwaj z piątki: Malecek, Hecht, 
reprezentować będą Hebda, Tłoczyński | stanowią Landau i Galeppe. 

i Wittman. Od 19 do 21 maja grają: Norwegia 

W tych samych dniach spotykają się 
w Brukseli: Belgja z Austrją. Belgię 
zastępować będą w tyim meczu: Lacroix 
de Borman, Wan Zuglen i Seelhand, 
Austrję zaś; starzy rutyniarze: Artens 
i Matejka, 

W tym samym terminie grają też w 
Budapeszcie: Węgry z niezwykle groź- 
zespołem Jąponji. Ze strony Węgier uj-|1t Ń- Z. ; 3 
rzymy na korcie Kehrlinga, Gabrowicza |sekcyj piłkarskich oraz kapitanów dru- 
i jednego z młodszych graczy. © wata z klubów piłkarskich w 
Ta 


i owie. 

it ZA przysyła Nunoi, Jiro Satoh Zebranie zagaił wiceprezes p. M. 
R, Statter, który w doskonale opracowa* 
nym referacie przedstawił zebranym 
sposoby zapobieżenia ekscesom i bur- 
dom oraz brutalnej grze na boiskach 

footbalowych. 
W dyskusji zabierali głos przedstawi 


Konferencja 


W ubiegłą sobotę, odbyło się w loka- 
K. Z. O.P.N. zebranie kierowników 


1 
. Ostatni mecz w dniach 5 do 7 maja 
odbędzie się w ,Wiesbadenie między 
Egiptem a Niemcami. 

Na meczu tym wyciśrie swe piętno 
oeng rzez Rijn ona 

itlerowskich, gdyż w reprezentacji brak | ciele klubów B i C klasowych, którzy 
będzie yć aa Prenna, co zmniejsza | atakowali silnie Kolegia sędziowekie, 
nej. h a. mi w tegorocznych roz- | wskutek czego obrady potoczyły się po- 

STYWKAĆ minum, czątkowo fałszywym torem. W obronie 

Skład Egiptu nie jest jeszcze do- 
tychczas znany. 

Włochy spotykają się z Jugosławią 
we Florencji już 4-go maja. Jugosłowia=q' 
nie jadą ma mecz z przebywającym 
obecnię stale w Czechosołwacji Kukul-|' -**** w» 


jewicem f Schaferem. j W niedzielę w lokalu Warszawskie- 

„Włosi ściągają mieszkającego rów-|go Towarzystwa Łyźwiarskiego w Do- 
nież w Czechosłowacji Morpurgo, obok | linie Szwajcarskiej odbyła się konferen- 
którego grać będą Stefani I Rado, cja w sprawie budowy sztucznego lo- 

9 do 11 maja spotykają się w Hel- | dowiska w Warszawie: zwołana przez 
singforsie Indje z Finlandja. Składy oby- | Warsz. Tow. Łyźwiarskie, General Dit- 
dwu drużyn mie są jeszczę dotychczas | kowski, prezes Polskiego Związku Ły- 
ustalone. źwiarskiego przedstawił dotychczasowy 


Na spotkaniu tem kończą się rozgryw- | Stan lodowisk sztucznych w Europie, 
E nuci stole europejskich nie posłać 
dającą dotychczas sztucznego toru lo- 
dowego. 

Narodowy bieg naprzełaj. przedstawił plany i kosztorys budowy 
W dniu dzisiejszym odbędzie się w | lodowiska, Prezes W. T.Ł. Szaciński 

przełaj. Do biegu tego zgłosiło się już ok. | sportowych oraz prasy o pomoc- 
400 zawodników. Odbędzie się on z lot- Sprawa lodowiska przedstawta się 


z niewielu stolic europejskich, nie posia- 
Dziś w Warszawie 
P. Makowski — gospodarz W. T. Ł- 
Warszawie doroczny Narodowy bieg na | apelował do czynników państwowych i 


z Austrją, Rumunja z Grecją i Szwaj- 
catja z Południową Afryką. 

Składy drużyn na trzy powyższe 
mecze nie zostały jeszcze ustalone. 

W grupie południowo amerykańskiej 
rozgrywki rozpoczęły się już walcowe- 
rem na rzecz Chille za niedoszły mecz 
z Brazylją i zwycięstwem Chile nad 
Urugwajem. Chile zakwalifikowało się 
już w ten sposób do finału grupy, w 
którym spotka się ze zwycięzcą meczu 
Argentyna — Peru. (hg) 


w Krakowie 


kierowników sekcyj piłkarskich 


sędziów stanął gracz ligowej drużyny, p. 
Sperling, który w końcowem przemó- 
wieniu zaapelował do sędziów, by byli 
bardziej zdecydowani przy wydawaniu 
orzeczeń i przy każdym rozmyślnym fau 
lu napominali, a przy każdym drugim, 
wykluczali z boiska. Tym sposobem unik 
nie się przykrych wypadków i złośli- 
wych uszkodzeń cielesnych na boiskach. 
Na najbliższe dnie ma być zwołane 
podobne zebranie z udziałem piłkarzy 
wszystkich klas. 
by jaknajwięcej było takich poga- 
danek, a sport piłkarski w Polsce uszla- 
chetni się naprawdę. 


a A 


S$zśuczmy íor lodowy 


wybudowany zostanie w Warszawie 


I 


nów zl, a ciążący na nim dług wynosi 
zaledwie 260.000 zł. wskutek tego ist- 
nieje podstawa do zaciągnięcia pożyczki 
na hipotekę towarzystwa: Kwota po- 
trzebna na wybudowanie lodowiska wy 
nosi zł. 300.000 w pierwszym roku. 

Brneńskie towarzystwo podjęło się 
wybudować i oddać sztuczny tor lodo- 
wy do dyspozycji sportowców już dnia 
10 listopada, o ile prace ziemne byłyby 
rozpoczęte w czerwcu. 

W dyskusji jaka sie wywiązała To- 
warzystwo Łyżwiarskie uzyskało za- 
pewnienie pomocy ze strony czynników 
zainteresowanych. Organizatorzy tego 
wspaniałego planu obliczają, że roczny 
dochód brutto, ze sztucznej ślizgawki 
przy niepowyższaniu dotychczasowych 
cen wstępu wyniesie poważną kwotę 


niska cywilnego na trasie wynoszącej | dotychczas w ten sposób, że majątek | 360.000 zł. 
ok. 7 kim. W. T. Ł. przedstawia wartość 5 miljo- 
Prócz zeszłorocznego zwycięzcy Ku- ~m —9:——— 


socińskiego startuje w nim również eli- 
ta długodystansowców z całego kraju. 
Prócz nagród indywidualnych wyznaczo 
ne są również nagrody zespołowe, iak 
że należy się spodziewać niezwykle za- 
żartej walki o lepsze miejsce między klu 
bami w klasyfikacji ogólnej, 


Ż. M. S,—Jutrzenka 3:1 (1:0). 
Przypadkowa bramka, z dalekiego 
strzału Shildkrauta w pow połowie 
przynosi ŻMS. prowadzenie. Jutrzenka , 

k | nie wykorzystuje rzutu karnego. Od te- 

go momentu Ż. M. S. opanowuje eł- 

Rozmaifości sporfowe nie boisko, zdobywając przez Natha i 

Hutera dalsze dwie bramki. W ostat- 

Najlepszy czeski pływak, Getreuer z|nich minutach gry udaje się Jutrzence 

Pragi, który w r. ub. pokonał na dystan-; uzyskać honorową bramkę. — Jest to 

sie 500 mtr. mistrza Europy, jednonogie- | pierwsze od szeregu lat zwycięstwo Ż.M. 

go Węgra Halassy'ego, otrzymał z War-| S, nad Jutrzenką. 

szawy zaproszenie na międzynarodowe Sędziował por. Płonka słabo. 


dy pł cki dniach 8 i 9 lipca. 
ję yard > Tarnoyia—Gwiazda 13:0 (7:0). 


Obok Getreuera do Warszawy przy- 
będzie jeszcze Czegha (Brno), jeden z Czołowy zespół podokręgu tarnow- 


najlepszych pływaków czeskich w sty-|skiego, rozgromił bez wysiłku, najsłab- 

lu klasycznym. szą drużynę. Łupem bramkowym podzie 

lili się: Pirych 5, Piechnik 4, Krawczyk, 

Lech, Starzyk oraz jedna samobójcza. 
Sędziował chor. Gawęda. 


Metal-Samson 3:1 (2:0). 
Grę, toczącą się na idealnem jak na 
Czeski lekkoatleta, Klasek, uzyskał| stosunki prowincjonalne boisku Metalu, 
w tych dniach w oszczepie 61.19 mtr..|cechowały mocno zmienne momenty. — 
Douda w kuli — 15 mtr. 34 cmt, a w|Obok ziejącej nudą, bezmyślnej kopani- 
dysku — 40 m. 82 cmt. my, widać było i piękne pociągnięcia i 


4 
LE] 
Znany bokser włoski, zawodowiec 


Locatelli, w meczu 10-rundowym pobił 
na punkty londyńczyka Kidberga. 
* 


$port w Tarnowie 


ambitną grę, niestety tylko w pewnych 
okresach. 

Z pośród graczy wybijali się: Wrona 
i Armatys u zwycięzców — w zespole 
Samsonu, tylko Owide, 

Bramki uzyskali; Grzyb, Komaus i 
Bryg dla Metalu, Schreiber dla Samson 

Sędziował p. Griess. 


Lechja—Barkochba (Dębica) 3:0. 

Tradycyjnym zwyczajem Barkochba 
mie przyjechała do Tarnowa, oddając bez 
walki dwa punkty. 


BIEG NA PRZEŁAJ „SAMSONU”. 

Na trasie długości 3500 m. odbył się 
bieg na przełaj Samsonu, który zakoń- 
>. się niespodziewanem zwycięstwem 
Świątka (Sokół) w czasie 12,26.4—przed 
Christem (Tempo) i Żmudą. 

Obrońca puharu Czubak (Wawel) nie 
zjawił się na starcie, obaj zaś faworyci: 
Stec (Metal) i Goldfinger (Makk. Kr), 
uplasowali się na dalszych miejscach. — 
Charakterystycznem jest, że zwycięzca 
przebiegł całą trasę... boso!! i do mety 
przybiegł w pierwszorzędnej formie o 
100 in, przeu następnym, 


Reprezentacja Południa 
na mecz © puhar d-ra 
Centnarowskiego 
Skład reprezentacyjnej drużyny P0- 


łudnia na zawody z Północą w dniu 7 
b. m. ustalony został nast.: Otiinowski 


(Cracovia). Pychowski (Wisła), Pająk 
(Cracovia), Kotlarczyk Ili 1 (Wisła), 


Zorzycki, Urban (Ruch), Kossok (Craco- 
via), Smoczek (Garbarnia, Gemza, Wło- 
darz (Ruch), Rezerwowi: Albański (Po- 
goń), Lasota (Cracovia), Wadas, Dzi- 
wisz, Badura i Buchwald (Ruch). 


Przed spotkaniem 
Wisła—Cracovia 

Zmiana systemu rozgrywek, podział 
Ligi na dwie grupy, zetknięcie się najsil- 
niejszych niemal drużyn w grupie zachod 
niej i rewelacyjne na początku ich wyni- 
ki powodują, że najsensacyjniejszy mecz 
krakowski Cracovia— Wisła, wywołał 
niebywałe wprost zainteresowanie w ko 
fach sportowych całego kraju. 

Wyniki obu drużyn zapowiadają wal 
kę niezwykle interesującą, emocjonują- 
cą, zwłaszcza gdy się zważy, że Wisła 
ubiegłej niedzieli pokonała najgrożniej- 
szy zespół ligowy poznańskiej Warty i to 
w jego siedzibie w Poznaniu. 

Cracovia ze swej strony posiada ze- 
spół, w którym widnieją nazwiska takie 
jak Kossok, Kubiński, Malczyk, Kisieliń- 
ski, Zieliński, które same świadczą o sile 
napadu Cracovii, 

Pozatem trio obronne wzmocnione 
ostatnio Otfinowskim, uważa się ogólnie 
za najlepsze w Polsce. W linii pomucy 
ysiak powrócił znów na boisko. Nie 
dziwnego przeto, że w tych warunkach 
mecz środowy nabiera znamion jednej z 
największych atrakcyj sportu krakow- 
skiego. Początek zawodów o godz. 16.30 
na boisku Wisły, poprzedzą zawody dru 
żyn młodszych, 


Piłka nożna w Jaśle 

ŻKS. Makkabi—16 pp. (Tarnów) 4:3 (741 
Grą toczyła się na błotnistem i cięż: 
kiem boisku, mimo to Makkabi która 
tym razem była lepsza technicznie od ge 
ści, potrafiła sobie zapewnić prowadze: 
nie 4-ch bramek. Narzuciwszy jednak 
zbyt silne tempo, padła tegoż ofiara i 
pozwoliła NSA daw bramki, Na 
wyróżnienie zasługują obaj skrzydłowi i 
bramkarz. 4 
Sędziował 
Tarnowa. 


Program zawodów 
piłkarskich na dzień dzisiejszy 


Godzina 9 boisko Sparty Nowawief- 
ski — Prądniczanka mistrz. kl. C. 

. Godz. 10 boisko Olszy Siła — Po- 
lónja mistrz. kl. B. 

Godz. 10.30 boisko Makkabi Legia-- 
Makkabi mistrz. kl. A. 

Godz. 11 boisko Sparty, Wolanka — 
Gwiazda mistrz. kl. C., boisko „Wawe- 
lu“, Zwierzyniecki — Korona mistrz. 
kl. A., boisko Legji, Patria — Z. F. G.— 
mistrz. kl. B., boisko Unii, Czarni — Ha- 
kadur mistr. kl, B. 

Godz. 13.30 boisko Grzegórzeckiego, 
Kabel — Grzegórzecki 2 zawody tow. 

Godz. 14 boisko Sparty, Jutrzenka-- 
Sparta, mistrz. kl. B. 

Godz. 15 boisko Olszy, Siła — Po- 
lonja mistrz. kl. B., boisko Unii, Legion 
Rakowiczanka, mistr. kl. C. 

Godz. 16.30 boisko Wawelu, Olsza-— 
Wawel, mistrz. kl. A., boisko 
Cracovia — Wisła, zawody ligowe. 


b. dobrze p. Kulczyk z 


Towarzystwo Wioślarsko-Narciarskie 
na dorocznem walnem zśóromadzewu 
swej sekcji kajakowej powzięło uchwałę 
zabraniającą członkom tego klubu star- 
towania na kajakach wyrobu niemiec- 
kiego. Niestosującym się do tego zał aru 
grozi natychmiastowe wykreślenie 2 
bu. Pozatem — jak się dowiadnierzy 
w T. W:N. ma zostać otworzoną w #3; 
bliższych dniach sekcja pływacka, kira 
pod kierownictwem fachowca przys/api 
do regularnej nauki pływania w basenie 
Parku Krakowskiego, 


1? 
«IU 


Niemcy wybudowały nowy olbrzymi samolot 


największy samołot w Europie, 


„Marszalek Hindenburg", Jest to 


który może być niezmiernie łatwo przerobiony 


dla celów wojskowych. 


Rozbawione dzieci pluskają się na brzegu rzeki, nie ważąc się jednak na praw- 
dziwą kąpiel. 


wenecia ni 


jest uż wyspą 


Uroczystego otwarcia mostu, łączącego Wenecję z przedmieściem Mestre, doko- 


nał 


Powrót Mató 


oski następca tronu. Zdjęcie przedstawia imponujący most, mający około 
5-iu klm, 


długości. 


onalda do Nowego Jorku 


Na zdjęciu widzimy premjera angielskiego Mac Donalda w porcie nowojorskim 
SA powrocie z Roni. Obok niego stoi prezydent policji Grover Whalen. 


Codzienna nowelka „Expressu“. 
W kawiarence. 


Zdenerwowanie Heleny wzrastało z 
minuty na minutę. 

Przecież Ludwik miał się zjawić 
przed godziną. Sam domagał się natar- 
czywie w liście, by przyszła do tej ka- 
wiąrenki. Tu właśnie miała się odbyć 
decydująca rozmowa. 

Helena pokochała Ludwtka z pierw- 
szego spojrzenia: Spotkali się poraz 
pierwszy w jakimś kinoteatrze, i już po 
kilkunastu minutach byli przyjaciółmi, 

Ludwik należał do rzędu tych męż- 
czyzn, którzy szybko zdobywali wzglę: 
dy niewiast. Był przystojny, młody, ele- 
gancki i już od kilku lat cieszył się sła- 
wą bardzo zdolnego lekarza. 

Helena właśnie w tym okresie mia" 
ła się zaręczyć. Wiktor, który miał zo- 
stać jej mężem, stanowczo pod żadnym 
względem nie dorównywał Ludwikowi. 

Helena rozumiała to doskonale i dla- 
tego właśnie odsunęła się od Wiktora. 

— Muszę się namyślić — odpowie” 
działa mu, w czasie ostatniego spotka- 
nia. — Czekaj na mój telefon. Jeśli nie 
zadzwonię, to znaczy, że nie będę two- 


Ie" i s 
Wiktor zgodził się na wszystko. Był 
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zakochany i błagał Boga: by Helena nie 
odepchnęła go od siebie. Wiedział on już 
o Ludwiku i bynajmniej nie lekceważył 
rywala. 

Teraz właśnie. w małej kawiarence, 
miało się wszystko rozstrzygnąć- 

Helena niecierpliwiła się. 
Ludwik obiecał, że przyjdzie o jedena- 
stej, a zegar już wybił południe: 

Czyżby coś się mu stało? Nie, praw= 
dopodobnie poprostu zlekceważył sobie 
to spotkanie, Wiele osób ostrzegało ją, 
że Ludwik nie traktuje kobiet na serjo, 


Gazeciarz. widząc, że Helena nie mo- 
że “znależć pieniędzy: podszedł do inne- 
go stolika. 

A tymczasem Helena z zaciśniętemi 
wargami zastanawiała się, co ma dalej 
czynić: 

Przecież będzie musiała zapłacić ra- 


chunek, Kawa, kilka ciastek i lemonia-| ma odepchnąć Wiktora? 


da. A skąd wziąć pieniądze? W tej ka- 
wiarence nikt jej nie zna. 
Ach gdyby Ludwik tu przyszedł! Ale 


Przecież | Ludwik się nie zjawiał:.. 


Helena wreszcie postanowiła do nie- 
go zadzwonić. Może prorostu śpi jesz- 
cze. Ostatecznie i to jest możliwe. 

Gdy znalazła się w budce telefonicz- 
nej, szybko nakręciła numer. 

I w chwilę później usłyszała męski 


lecz ona nie przywiązywała żadnej wa-| głos: 


gi do tych oświadczeń. . 
Widocznie jednak ci ludzie. mieli ra- 
cię. Ludwik uważał ją za zabawkę. 


Wszystkie klątwy miłosne, któremi| Ludwik, lecz Wiktor! 


— Hallo, kto mówi? 

Helena początkowo nie mogła zro- 
zumieć, co się stało. Przecież to nie był 
Widocznie więc 


ją zasypywał, poprostu nie miały żad-| omyliła się. nakręciła inny numer! 


nego znaczenia. 

Helena nie umiała juź panować nad 
swemi nerwami, 

Gdy w kawiarence zjawił się gaze- 
ciarz, poprosiła go o jakieś pismo. 

I wówczas właśnie, 
swemu przerażeniu, stwierdziła, że nie- 
ma przy sobie pieniędzy. Widocznie za- 
pomniała w domi. 


tel. 168; 


— To ia, Helena! — odpowiedziała 
wreszcie cicho, 

— Nareszcie zadzwoniłaś! — zawo- 
łał Wiktor, — Tak długo czekam na 
twój telefon! Jestem szczęśliwy, naj- 


ku wielkiemu| droższa! Teraz już nic nie zamaci na- 


szego szczęścia! 
Heleńa w odpowiedzi na tę tyradę, 
wskazała mu tylko adres cukierenki, w 


RÓWNE, ul. Siewczenki Nr. 2; BRZEŚĆ n/BUGIEM, ul. Zygmuntowska 13, tel. 210. 
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Jan Grobelniak. Łódź. Piotrkowska 49, 


któręj się znajdowała: 

Po kilkunastu minutach Wiktor sie- 
dział już przy jej stoliku. 

W międzyczasie Helena już zdążyła 
dokładnie rozważyć swą sytuację. Lud- 
wik nie przyszedł, więc widocznie wca- 
le mu na niej nie zależy. Dlaczego więc 
Dziewczyna 
| jej wieku nie powinna się kierować 

fantazjami, 

W kawiarni siedzieli razem zaledwie 
kilka minut. 

Helena narzuciła na siebie palto: i 
sama wyszła na ulicę. Wiktor jeszcze 
regulował rachunek, 

I nagle: gdy oglądała wystawę są- 
siedniego sklepu, jak z podziemi wyrósł 
przed nią Ludwik. 

— Bardzo cię przepraszam — zawo 
łał zdyszany. — Miałem kilku pacien- 
tów, Musiałem ich przyjąć. Nie mogłem 
wcześniej wyjść. 

W tym momencie ukazał się iuż 
Wiktor. Na widok Ludwika, którego do 
tej pory znał tylko z włdzenia, momen- 
tulnie stracił pewność siebie. 

Lecz Helena była zupetnie spokojna. 

— To mój narzeczony, Ludwiku — 
rzekła z zimnym uśmiechem, przedsta- 
wiając mu Wiktora. Właśnie przed kit- 
kunastu minutami zaręczyliśmy się w tej 
kawiarence. Fłum. D. 


— 


L. 3; NOWY SĄCZ: 
Mickiewicza 8, tel. 5-78; SOSNOWIEC: Biuro 


ul. Żeromskiego 30 i Równe, 
3%; WŁOCŁAWEK: Biuro dzienników L. Ma- 


WILNO: ulica Jagiellońska nr. 8, tel. 15-54; KRYNIŃCA: Ch. Schanzer, ulica Kraszewskiego, dom Schwarza. 


TeL Administracii: 122-14. 


za wiersz miiimetrowy (na stronie 4 szpalty); 
milim. Drobne: za słowo 15 groszy, 
natmnieisze zł. 1.20. 
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